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W  oparciu o przyjaźń, pomoc i przykład ZSRR
podejmujemy ofensyiuę o zmycięstujo Socjalizmu

Przem ów ienie Aleksandra Zawadzkiego na I I I  Plenum  CRZZ
W dniu 6 bm„ pierwszym dniu obrad Plenum Centralnej Rady 

Związków Zawodowych, przewodniczący CRZZ, Aleksander Zawadzki 
wygłosił referat pt. „O CZUJNOŚĆ REWOLUCYJNA I WYŻSZY STYL 
PRACY ZWIĄZKOWEJ” .

„W toku obrad III-ego Plenum 
CRZZ myśli nasze niejednokrotni 
zwracać s:ę będą ku wielkiemu na
uczycielowi międzynarodowej k!a,sv 
robotniczej, którego imię jest d r- 
siaj na ustach setek milionów lud/! 
pracy na całym świecie, ku Tow. 
Józefowi Stalinowi,

Stalin —1 to twórca wiekopomny;h 
osiągnięć pierwszego w świecie pań
stwa socjalistycznego, symbol hi
storycznych zwycięstw ludzkości nad 
ciemnymi i nienawistnymi siłami 
wojny, przemocy i zacofania, na-

Prezjjdent Bierut 
uj śląskich 

zakładach pracy
W czasie pobytu na terenie woje

wództwa śląskiego Prezydent Rze
czypospolitej w towarzystwie pre
miera Rządu ob, J. Cyrankiewicza, 
wicepremiera ob. H. Minca, podse
kretarza stanu w Prezydium Rady 
Ministrów ob. J . Bermana i ministra 
G ó rn ic tw a  i Energetyki ob. Nieszpor 
ka _ zwiedził kopalnię doświadczal
ną Instytutu Naukowo-Badawczego 
Przemysłu Węglowego, ..Barbara', 
k o p a ln ie  , Ziemowit" i Wesoła 2 “ , 
Piotrowicką Fabrykę Maszyn, Stację 
Ratowniczą Przemysłu Węglowego, 
hutę „Łabędy“ oraz urządzenia na
ukowe Akademii Lekarskiej im. Lu 
dxvika Waryńskiego.

Prezydenta R. P. i przedstawicieli 
Rządu oprowadzali po zwiedzanych 
obiektach: dyrektor generalny Cen
tralnego Zarządu Przemysłu Węgło
wego ob. Szczęśniak, dyrektor gene
ralny Centralnego Zarządu Przemy
słu Hutniczego ob. Borejdo i naczel
ny dyreklor techniczny Centralnego | 
Zarządu Przemysłu Węglowego inż. 
Krupiński.

tchnienie tych milionów ludzi w ich 
walce o pokój, postęp, socjalizm.

Z imieniem Towarzysza Stalina 
związana jest najwspanialsza karta 
wolności i  praw człowieka — Kon
stytucja Radziecka, której rocznica 
przypadła właśnie w dniu wczoraj
szym, a którą narody ZSRR nazwa
ły  Konstytucją Stalinowską.

Towarzysz Stalin dowodził boha
terską Armią Radziecką, która ura 
towała ludzkość przed niszczyciel
skim panowaniem hitlerowskich lu 
dobójców, wyzwoliła narody krajów 
środkowej i południowo - wschod
niej Europy, stworzyła sprzyjająca 
warunki, dla mas pracujących tych 
krajów nieskrępowanego stanowie
nia o ustroju społeczno - politycz
nym, w którym chcą żyć i  praco
wać.

Polska klasa robotnicza i cały na
ród polska ma szczególne powody, 
by uroczyście uczcić dzień urodzin 
Towarzysza Stalina.

Towarzysz Stalin był bezpośred
nim realizatorem bolszewickiego 
hasła samostanowienia o sobie na
rodów, dzięki czemu odzyskaliśmy 
niepodległość narodową w 1918 ro
ku. Towarzy sz, Stalin czuwał oso
biście nad losami naszego kraju pou 
czas wojny z hitleryzmem, Wypo
wiadał się, wielokrotnie za Polską 
wolną, silną, niepodległą, opartą o 
Bałtyk, Odrę i Nysę, bronił praw 
ludu polskiego na konferencjach w 
Jałcie i Poczdamie, pomagał nam 
wielokrotnie swymi pełnymi głębo
kiej mądrości radami ugruntowy
wać władzę ludową oraz kłaść fun

damenty i  zręby socjalizmu w na
szym kraju.

Dla uczczenia dnia urodzin Towa
rzysza Stalina załogi robotnicze za
kładów pracy we wszystkich czę
ściach Polski, na apel górników, bio 
rą na siebie zobowiązania podnie
sienia wydajności pracy, polepszenia 
jakości produkcji i  zwiększenia o- 
szczędności, rozwijają współzawod
nictwo i racjonalizatorstwo.

życzymy Towarzyszowi Stalino
wi z głębi serca długich lat życ.a 
i  dobrego zdrowia.

Wyrażając uczucia milionów pol
skich związkowców wznoszę okrzyk: 

Towarzysz Stalin niech żyje!” . 
Okrzyk mówcy zebrani podchwy

tują entuzjastycznie. Stojąc długo 
skandują: „Sta-lin! Sta-lin!” .

„Drodzy towarzysze — konty
nuuje ob. Zawadzki — najlepszym 
wyrazem czci i  hołdu dla Towarzy
sza Stalina będzie jeszcze głębsze 
przyswojenie sobie nauk i wskazań 
zawartych w Jego dziełach i życiu.

„Znajomość dzieła życia i walki 
Towarzysza Józefa Stalina — wska
zuje uchwala Biura Politycznego 
KC Partii — podniesie poziom ide
ologiczny Partii i klasy robotniczej, 
będzie ogromną pomocą w wychowy 
wandu i kształtowaniu działaczy no
wego leninowsko - stalinowskiego 
typu, nieustraszonych w walce o 
Polskę Socjalistyczną, nierozerwal
nie związanych z ludem, nieubłaga
nych wobec wrogów ludu” .

Jedno z najważniejszych wskazań 
Towarzysza Stalina — to bolszewic
ka krytyka i samokrytyka oraz bo'- 
szewieka czujność wobec działalno
ści wroga klasowego.

To. wskazanie przebija się czerwo
ną nicią w obradach i uchwałaen 
I I I  Plenum KC PZPR.

„Dziś nauka Stalina — mówi się 
w uchwale Plenum KC PZPR — 
wzbogacająca marksizm - leninaizm, 
wskazuje 1/3 ludzkości, od Kantonu 
po Łabę, niezawodne drogi pracy i 
walki w tworzeniu nowego życia, 
wolnego od zbrodni ginącego 
kapitalizmu, życia lepszego, spra
wiedliwego dla wszystkich ludzi pra 
cy. Stalinowskie rozwinięcie mark
sizmu - leminizmtd, to oręż w walno 
o unicestwienie zbrodmiozych planów 
podżegaczy wojennych i ich faszy
stowsko - titowskich agentów. To 
oręż w walce z knowaniami wszyst
kich -wrogów Polski Ludowej” .

(Dokończenie na str. 3-ej)

Barbara Piękosiówna, uczennica szkoły podstawowej w Wilanowie 
(powiat warszawski) wręcza kw ia ty przewodniczącemu Kongresu 

Marszałkowi Kowalskiemu.

Robotnicza Warszaira godnie uczci 
70 rocznicę urodzin Generalissimusa Stalina

Z hut, fabryk, zakładów pracy, z gromad w iejskich i  gmin, 
z najdalszych zakątków Polski płyną szczere, serdeczne pozdro
w ienia polskich mas pracujących dla Wodza Światowego Po
ko ju  i Postępu Generalissimusa Stalina z okazji Jego 70-ej rocz
nicy urodzin.

W prostych, a zarazem gorących 
słowach, zawartych w listach wy 
syłanych do Generalissimusa Sta 
lina, lud polski wyraża swą bez
graniczną wdzięczność Wielkiemu 
Stalinowi za nieugiętą walkę, jaką

przez cale życie zwycięsko prowa 
dzil w imię interesów ludu pracu 
jącego, za braterską pomoc jaką 
okazał w wyzwoleniu naszego paij 
siwa i jaką okazuje w  jego odbu
dowie.

Giriaździsta Sztafeta 
Ziriązku Młodzieży Polskie)

W celu uczczenia 70 rocznicy uro
dzin Generalissimusa Józefa Stali
na, Związek Młodzieży Polskiej w o- 
parciu o Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą, organizuje Gwiaździstą

Sztafetę, która poniesie ze wszyst
kich miast i w®i do Warszawy, po
zdrowienia i meldunki, od młodzieży 
i całego społeczeństwa polskiego dla 
Generalissimusa Józefa Stalina.

Zm ianjj w  rządzie
bułgarskim

SOFIA (PAP) — Prezydium Wiel
kiego Zgromadzenia Narodowego 
Bułgarskiej Republiki Ludowej na 
wniosek Rady Ministrów dokonało 
następujących przesunięć w składzie 
rządu:

Sawa Ganowski mianowany zosta* 
przewodniczącym komitetu do 
spraw nauki sztuki i kultury i zwoi 
niony z funkcii wiceministra spraw 
zagranicznych, Kirit Lazarów miano j 
srany zosla! ministrem finansów i j  
zwolniony z funkcji przewodniczące 
go Państwowej Komisji Planowaniu, 
Karlo Łukanow mianowany zoS|a| 
przewodniczącym Państwowej’ Ko 
misji Planowania i zwolniony z lunk 
cji przewodniczącego komitetu J0 
spraw nauki, sztuki i kultury.

W ielki proces szpiegowski rozpoczął się w Sofii

Ujaumienie zbrodniczej działalności Kostouia
stanoiri poirażną klęskę dla podżegaczy irojennych

SOFIA (PAP), W środę rozpoczął się w Sofii w sali klubu Armii Buł
garskiej proces przeciwko zdrajcy 
wspólnikom,

Sprawa rozpatrywana je«d przez 
komplet orzekający Sądu Najwyższe 
go Bu garskiej Republiki Ludowe' 

składzie: przewodnie: ą'y — Lo-w
zanow, sędziowie — Raiczew i Spa- 
sow- oraz 4 asesorów. Oskarżenie 
wnoszą prokuratorzy: Dimczew i 
Laków. Oskarżonych broni 11 adwo 
katów. Do sprawy dopuszczono 
wszystkich świadków, zgłoszonych 
przez prokuraturę i obronę w licz
bie 64. Ponadto zeznawać będzie 29
rzeczoznawców.

Proces odbywa się przy drzwiach 
otwartych. W pierwszym dniu roz
prawy na sali sądowej poza przed-

Wykonane plany produkcyjne
Brzemjjsf wełniany

Listopad br. przyniósł dalsze po 
ważne osiągnięcia załogom pol
skich fabryk przemysłu welniane- 
e°- ^  miesiącu tym plan produk
cji tkanin gotowych wykonany zo 
stal v 104,9 proc. Plan produkcji 
tkanin surowych wykazuje prze
kroczenie planu miesięcznego o 10 5
proc. , a prędzalnie wykonały plan
prod. r cji w 107 proc.

Jednocześnie w listopadzie na
stąpiła dalsza poprawa na odcin
ku jakości produkowanych tkanin. 
Przeciętna jakość wyrobów' weł- 
niat ych osiągnęła wskaźnik ok. 90 
proc. towarów pierwszego galun 
k u.

Duży wpływ na osiągnięcie tak 
dobrego wyniku miał zainicjowa-

".V pt ez tkaczy bielskich ogólno
krajowy konkurs zespołów naj
wyższej jakości, którego etap wstęp 
ny rozpoczął się w dniu 1 listopa
da bt. W dalszym ciągu rozwijał 
się również ruch współzawodnic
twa pracy, zarówno indywidualny, 
jak i zespołowy.

ElcktroiDiue
dolnośląskie

W dniu 5 grudnia br. tj. na 26 
dm przed terminem elektrownie za 
wodowe, podlegle Zjednoczeniu 
Energetycznemu Okręgu Dolno
śląskiego wykonały roczny plan 
produkcyjny.

Plan 3-leini elektrownie te wy- 
k o rtiy  już w1 dniu 23 listopada rb.

Trajezo Kostowowi i jego 10-ciu

slawicielami społeczeństwa bugar- 
skiego obecni byli attache prasowi 
przedstawicielstw dyplomatycznych 
akredytowanych w Sofii oraz kore
spondenci agencji i dzienników za
granicznych m. in. agencji TASS, Re 
utera, France Presse, United Press, 
Telepress, CTK, Agerpress i PAP 
oraz korespondenci , Prawdy“ , 
..Izwiestii“ , „Daily -Worker“ , „Scan 
tica“ , .»„Daily Express“ , ,Szabad 
Nep“ .

Na porannym posiedzeniu, po spra 
wdzeniti personalii oskarżonych 
przewodniczący zarządził odczyta
nie aktu oskarżenia. W godzinach 
popo miniowych zeznawał główny 
oskarżony — Trajezo Kostów.

SOFIA (PAP). — W tysiącach te
legramów i rezolucji, uchwalanych 
na wiecach i zgromadzeniach w ca 
te( Bułgarii, masy pracujące dają 
wyraz swemu oburzeniu i niena
wiści w stosunku do bandy Trajezo 
Kostowa, składającej się ze zdraj
ców i szpiegów angto-amerykań- 
skich.

Na zgromadzeniach i w prasie sze 
roko omawiana jest sabotażowa 
działalność bandy Kostowa.

Tak np. zarządzenia wydawane 
przez b. ministra finansów Slefano- 
wa pociągnęły za sobą olbrzymie 
szkody w gospodarce narodowej, spe 
cjalnie w dziedzinie handlu we
wnętrznego. Oskarżony Naczew w 
ten sposób „planowa!" uprawę kar
tofli, że w roku 1948 zebrano tylko 
13 milionów kg- zamiast1 29 milio
nów kg.

PRAGA (PAP). — Dziennik „Rude 
Pravo“ , komentując w artykule 
wstępnym proces przeciwko Tra czo 
Kostowowi i jego wspólnikom, stwier 
dza, że zarówno proces Rajka jak 
i obecnym proces zdrajcy bułgarskie
go świadc ą jak najwymowniej o 
tym, że zbrodnicze spiski knute 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i kra om demokracji ludowej są czę 
ścią skadową imperialistycznych

Czcząc Wielką Rocznicę polski 
świat pracy, a szczególnie robotni 
cy Warszawy, podejmują zobowią 
zania, które mają na celu przy-, 
śpieszenie budowy fundamentów 
socjalizmu w Polsce.

Między innymi list do Genera
lissimusa Stalina uchwalili wysiać 
robotnicy Fabryki 1 Yyrobów Me
talowych im. gen. K. świerczew* 
skiego w Warszawie.

W liście tym czytamy między in 
nymi:

„W  związku ze zbliżającą się 70 
rocznicą Waszych urodzin, drogi 
Towarzyszu' Stali a ję* zasyłamy 
Wam nasze gorące, robótnicz&ipo-. 
zdrowienia.

Kochają Was miliony ludzi, któ 
rzy łączą z Waszym nazwiskiem 
swoje nadzieje na lepsze i szczęś
liwsze życie, ludzi wierzących, że 
pod Waszym kierownictwem cała 
postępowa ludzkość obroni i utrwa 
li — wbrew' imperialistom i  ich 
agentom — pokój i radość, tw'ór-i 
cza prace, przyjaźń między naro
dami“ .

Dla godnego uczczenia rocznicy 
urodzin Generalissimusa Stalina 
załoga fabryki postanowiła do dnia 
20.X1I.49 r. m. in.: wykonać do
datkową produkcję na sumę 
1.984.418 zł., zastosować najnow
sza zdobycz techniki radzieckiej —>

Wystaira Chopinowska 
w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). W środę 
przed poTidniem w reprezentacyjnej 
salt Instytutu łączności kulturalne' 
z zagranicą nastąpiło otwarcie \vv 
stawy pamiątek po Chopinie!

Na uroczystość otwarcia przybyli 
m. In.: członek Prezydium Węgier 
skiej Republiki Ludowej i przewo
dniczący Instytutu łączności kultu
ralnej z zagranicą Erno Mihalifjy,

planów rozpętania nowej wojny 
światowej.

Zdemaskowanie zbrodniczych pla
nów- Tito, Rajka i Kostowa — pisze | cięcie i szlifowanie stopów spieka 
dziennik — stanowi poważną klęskę j nych (Yidia) metodą anodową, uru 
dla podżegaczy wojennych, jest wy- ! chomić 7 tokarni (miały być uru- 
razem si y obozu pokoju i soc a- chomione 10.1.50 r.,) co da dodat- 
lizmu, na czele którego słoi Związek | kową produkcję na sumę 189 !ys. 
Radziecki i wielki wódz klasy ro- zl., wykonać ponad plan 50 mikro 
hutniczej Józef Stalin. j mierzy szkolnych, co da dodatko

wą produkcję na sumę 230.550 zl.
Następujący przodownicy pracy 

przyjęli zobowiązania podwyższę 
nia dotychczasowej wydajności 
pracy: Stanisław Kowalski szli
fierz, z 221 proc. do 235 proc., Hen 
ryk  Wojciechowski, strugacz, z 
221 proc. do 232 proc., Leopold 
Orlański, wzorcarz, z 213 proc. do 
220 proc., Tadeusz Śliwiński, wzór 
carz, z 203 proc. do 210 proc., Jan 
Stelmaski, szlifierz, z 218 proc. do 

bitni przedstawiciele świata arty- j 230 proc., Bolesław Akonom, ślu-

wieeminisler spraw zagranicznych 
Iwan Boldizsar, generał Simonides,
pracownicy poselslwa polskiego z 
z charge <1 affaires dr. Henrykiem 
Mincem na czele, znakomity piani
sta polski Stanisław Szpinatski, wy-

stycznego oraz liczni korespondenci 
prasy węgierskiej.

Podpisanie umoiry handioinej 
między Polską a Danią

W dniu 7 grudnia br. podpisana 
zosta'a w Kopenhadze umowa han
dlowa polsko-duńska na okres od 
1 października 1949 r. do 30 wrześ
nia 1950 r.

I Umowa przewiduje obustronny 
| obrót towarowy i usługowy w wy
sokości 300 milionów koron duń
skich. Polska dostarczy Danii ok. 2 
milionów ton węgla i koksu, produk 
tów chemicznych, wyrobów metalo- 

i wych i żelaznych, szklą, fajansu,

zboża i innych. Dania dostarczy Pol j 
SCO różnych urządzeń przemysłu- j 

w.ycli i morskich, penicyliny, części j 
zamiennych do samochodów, szmat I 
wełnianych, tłuszczów technicznych 
i innych.

Nadwyżkę eksportu polskiego 
Dania pokryje wolnymi dewizami j 
oraz zwiększonymi, w porównaniu j 
z okresem ubieg ym? us ugarni swej • 
floty handlowej.

sarz, ze 180 proc. do 190 proc.
Również i inne warszawskie za

kłady pracy wysiały listy do Gene 
ralissimusa Stalina. Są to: Polskie 
Zakłady Optyczne, Zakłady Wy- 

' twórcze Aparatury Oświetleniowej 
| A—51, Zakłady Wytwórcze Urzą- 
j dzeń Telefonicznych, Fabryka Cze 
\ kolady „Wedel" i Spółdzielnia Pra 
I cy „Dom Pracy".

Rumuńska delegacja  
łiandłoiua u; Moskuiie
MOSKWA, (PAP) — C bm. przy

była do Moskwy rumuńska dele
gacja handlowa Z ministrem han 
dlu zagranicznego — p. Byrlodia- 
nu na czele.
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Z całego śuuata p łjjną  dary  
dla Generalissimusa Stalina 

na 70 rocznicę Jego urodzin
PARYŻ, PAP). -  W Paryżu od 

było się uroczyste otwarcie wysta 
wy podarków, które masy pracu
jące Francji przesyłają Genera
lissimusowi Stalinowi'.z okazji 70 
roczi cy jego urodzin.

W ■ roczystym otwarciu wysta
wy wzięli m. in. udział: Maurice 
Thoren, Jacques Duclos, André 
Marti,, sekretarz generalny CGT 
Fraction, prof. Joliot-Curie, poeta 
Eluard. Na otwarcie przybył rów 
nież ambasado radziecki w Pary 
żu Bogomolow.

Obok pamiątek z okresu Wiel 
kiej Rewolucji i Komuny znalazły 
się na wystawie ostatnie listy bo 
halerów Ruchu Opoiu, rozstrzela 
r.ych przez hitlerowców. Obok u r
ny z ziemią ze „wzgórza rozstrze 
lanych" na Mont Valerien widnie 
je popiersie Barbuss'a. Ogrodnicy 
i sadownicy Francji Południowej 
przesłali okazy najpiękniejszych 
roślin i owoców, młode dziewczę
ta — hafty artystyczne, a właści
ciele winnic — setki butelek naj
szlachetniejszych win francuskich.

BUDAPESZT. (PAP). - Na dwór 
cu budapeszteńskim odbyła się uro

| czystość z okazji odjazdu do Mos 
i kwy specjalnego pociągu z darami 

narodu węgierskiego dla Genera
lissimusa Stalina.

Dary zostaną przekazane Staji- 
I nowi przez dwóch delegatów spo 
i łeczeństwa węgierskiego: najwy
bitniejszego robotnika — Muska i 
wieśniaczkę — Berki. Delegaci ci 
przekażą również dostojnemu so
lenizantowi najgorętsze pozdrowię 
nia i wyrazy głębokiej wdzięczno 
ści od narodu wigierskiego.

MOSKWA (PAP). -  W czasie po 
bytu w Chinach delegacja uczo
nych i artystów radzieckich otrzy 
mała na tłumnych wiecach, odby
ty ch w Pekinie, w Szanghaju, San 
kinie, Makdeme, Charbinie i w in 
nyeh miastach liczne dary dla Ge
neralissimusa Stalina. Wśród po
darunków znajdują, się dzieła kia 
sycznego malarstwa chińskiego, 
rzeźby, rzadkie wyroby z kości sło 
niowej i jedw abiu, Akademia Nauk, 
uniwersytety oraz chińskie orga
nizacje wydawnicze ofiarowały 
setki książek, w tej liczbie bardzo 
rzadkie stare foliały i rękopisy.

Powiązanie nauki z praktyką
przysporzy budoirnictiru noiuych sukcesom
Uchwały 7jazdu Naukowego inżyn ierów  i techników  budownictwa

W dniu zamknięcia Zjazdu Naukowego Polskiego Związku Inżynie
rów i Techników Budownictwa w Gdańsku —1 przedstawiciele poszcze
gólnych sekcji zgodnie stwierdzili, że Zjazd umocnił zbliżenie naukow
ców i inżynierów z robotnikami budowalhymi.

„Z jednej strony — powiedział 
inicjator pracy zespołowej w budów 
nictwie, Micha} Krajewski — nazwi 
ska profesorów i inżynierów: Ceber- 
towicza, Strzleckiego, Przymanow- 
skiego, Dobruckiego i Bartoszewi
cza są dziś znane robotnikom całego 
budówniebwa. Trzeba ich osiągnię
cia bliżej poznać, trzeba, żeby ro
botnicy - racjonalizatorzy bliżej po
znali ich sposób, dojścia do wynalaz
ków. Z drugiej strony — inżynie
rowie i technicy znają nazwiska Ma- 
jorowskiego, Religi, Paducha; trze
ba, żeby zapoznała się z ich pracą 
i z ich metodami-” ,

Podsumowując wyniki 4-d,niowego 
zjazdu, pierwszego branżowego zjaz 
du naukowego przed kongresem nao 
ki polskiej, wiceminister Budownic
twa in i. Pietrusiewicz stwierdził, że 
zjazd przygotował wytyczne dla te
go kongresu oraz wytyczył drogi 
dla realizacji planu 6-letniego w o

»Dzikie rozbiórk i« za łapówki

Sabotaży ści odbudotuy stolicy
przed sądem tu W arszaiuie

W drugim dniu procesu pracow
ników Zarządu Miejskiego m. st. 
Warszawy, oskarżonych o sabotaż 
dzieła odbudowy Stolicy, zeznawał 
pierwszy oskarżony Zdzisław Ku
charski, b. inspektor Wydziału In
spekcji Budowianej.

Kucharski oskarżony jest jak wia 
donio, o samowolne przeprowadza
nie rozbiórek budynków, które tego 
nie wymagały. Popierał również ak
cję tzw. dzikich rozbiórek” , powie

rzając przeprowadzenie robót nie
fachowym wykonawcom bez zezwo
leń, za co pobierał łapówki. Niefa
chowe kierownictwo robót spowodo- 
waio kilka śmiertelnych katastrof w 
czasie rozbiórek.

W zakresie bezpośredniej odbudo
wy osk. Kucharski dopuścił się sa
botażu akcji urbanistycznego plano
wania. Tolerował on mianowicie 
samowolę ludzi budujących dla ce
lów osobistego interesu, niezgodnie

Uspraumienie sprzedaży iręgla
Pc..„.ą.e zostały decyzje, które 

zapewnią sprawniejsze zaopatrze
nie w węgiel składów warszawsk.cn. 
Ud pewnego bowiem czasu obserwu 
je s.ę niedomagania sprzedaży przez 
składy prywatne. Dzieje się tak m. 
h o , że hurlowe składy uspołecznio
ne są nie tylko wystarczająco za
opatrzone dla pokrycia bieżących po 
trzeb, ale dysponują zapasami w po 
staci tysięcy ton węgla.

Od dnia 6 bm.. na podstawie za
rządzenia PKPG 1 M ’n. Handlu We 
wnętrz nogo, dostawą węg'a ze skin 
dów hurtowych Centrali Zbytu W ; 
gla do detalistów na terenie War
szawy zajmie się przedsiębiorą .w r 
państwowo ~ spółdzielcze ,.Spedy
tor” .

Z uwagi ta  niedostateczną je
szcze sieć składów węgla w stoli
cy, warszawski oddział Centrali

rozszerza sprzedaż drobnicową z 
samochodów. W najbliższym cza
sie fi dalszych samochodów zaopa 
trywać będzie robotnicze dzielnice 
miasta,
W G-łzdach detalicznych nie bę

dzie się odtąd sprzedawać drobnym 
oabłercom węgla niesortowanego, 
który zawiera miał i inne zanieczy
szczenia. Odbiorcy ci będą otrzymy
wać 80 proc. węgla grubego i 20 pro 
cent tzw. ,,groszku” .

Centrala kontrolować będzie sto
sowanie nowych zasad, wprowadzo
nych w’ celu poprawy zaopatrzenia 
w węgiel najszerszych mas ludności 
stolicy. Uwagi i spostrzeżenia o 
ewentualny-ch dalszych n.edoc.ągnię 
ciach, kierowane do oddziału Cen
trali, będą rozpatrywane dla natych 
miastowego wyciągnięcia konsek
wencji i w stosunku do winnych.

z planem, bez zezwolenia itd. Oskar 
żony fałszywie informował przy 
tymi swych przełożonych o stanie 
faktycznym zabudowy, co powodo
wało w niektórych wypadkach błęd
ne decyzje władz.

Przesłuchiwany w toku przewodu 
sądowego oskarżony starał się prze 
rzucić odpowiedzialność za zlecanie 
rozbiórek na kierownika techniczne
go osk. Wasilewskiego.

Omawiając pracę przy rozbiórkach 
na terenie poszczególnych posesji 
osk. Kucharski tłumaczy się wykręt 
nie, że decyzje te spowodowane by
ły doraźnymi niebezpieczeństwem, 
jakie groziło jakoby okolicznym mie 
szkańcom. Osk. Kucharski przy
znaje, że w kilku wypadkach w po
rozumieniu z osk. Wasilewskim, zle 
cił dokonanie rozbiórek jedynie m,: 
podstawie ustnego upoważnienia 
właścicieli obiektów, a w wypadku 
posesji przy ul, Młynarskiej 10/12 
po prostu na podstawie upoważnie
nia przedstawicielki komitetu bloku 
wego. Oskarżony przyznaje, że w 
większości wypadków rozbiórki po
wierzał firmie Kotońskiego, w za
mian za co otrzymywał łapówki.

Na tym ogłoszono przerwę w roz
prawie d<o dnia 9 bm.

parciu o dotychczasowe doświadcze
nia.

Ważnym osiągnięciem politycz
nym nazwał inż. Pietrusiewicz u- 
trwalające się poczucie wspólnej o 3 
powiedzialności robotników i inży
nierów za wykonaną pracę.

W zakończeniu wiceminister za
apelował o pogłęb ienie zrozumiem a 
klasowej łączności świata nauki z 
klasą robotniczą w budownictwie. 
„Można stwierdzić, że świadomość 
tej łączności zwyciężyła w naszym 
święcie naukowym i technicznym. 
A w takim razie nasz Zjazd osiąg
nął swój cel” .

Wśród ogólnego entuzjazmu zebra 
nyeh Zjazd paliwa ł wysianiu de
pesz do Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta, do premiera Cyrarkiewi

cza, wicepremiera Mara ministre 
Obrony Narodowej Rokossowskiego 
oraz kierownika Ministerstwa Bu
downictwa — Piotrowskiego.

Zjazd PZITB uchwalił jednogłoś
nie rezolucję ogólną oraz tezy po
szczególnych sekcji.

Konieczn,e jest — czytamy m. in-
w rezolucji ogólnej — rozszerzeni 
współzawodnictwa na wszystkie dz-e 
dżiny i wszystkich pracowników bu 
downie twa; konieczna jest szeroko 
pojęta współpraca naukowców, tech 
ników i inżynierów z robotnikami w 
celu naukowego pogłębienia ich po
mysłów modernizacyjnych oraz dla 
bezpośredniego powiązania nauki z 
praktyką.

W zakończeniu rezolucji inżynie
rowie, technicy i naukowcy, w opar
ciu o masy robotników o idowianyc 
deklarują wszystkie silę i wiedzę 
dla wykonania planu 6-letniego, dla 
budowy Polski Socjalistycznej i dla 
walki o pokój.

Masóme miece i zgromadzenia 
przed myborami m Bułgarii

SOFIA (PAP). W związku z wybo
rami do Bulgankiego Zgromadzenia 
Narodowego, które odbędą się 18 
grudnia, ogólnokrajowa komisja wy 
borcza ogłosiła komunikat, stwier
dzający. że w terminie przewidzianym 
przez ordynację wyborczą wp'ynę'y 
do komisji okręgowych zgłoszenia 
kandydatów na posiów z ramienia 
Bułgarskiego Frontu Ojczyźnianego,

Komisja stwierdza, że wszyscy 
zgłoszeni kandydaci odpowiadają w a 
runkom przewidzianym przez ordy
nację wyborczą. W najbliższych

dniach każdy obywatel bu’gariki 
może zgłosić uzasadniony protest 
przeciwko któremukolwiek ze zgło
szonych kandydatów.

W całym kra u odbywają się ma
sowe wieee i zgromadzenia, na któ
rych omawia się podstawowe zagad
nienia politjmzne. Czołowe miejsce 
wśród zagadnień, omawianych w ra 
mach kampanii przedwyborczej, zaj
mują ogłoszone ostatnio rezolucje 
Biura Informacyjnego partii komu
nistycznych i robotniczych oraz 
ogólnoświatowa akcja w obronie po- 
ko u.

Pomimo hitlerowskiego terroru 
w  Jugosławii

ujzmaga się opór przeciinko T ito
PRAGA (PAP). — Wychodzące w 

Pradze pismo emigrantów jugosło
wiańskich „Nowa Borba“ opisuje w 
ostatnim numerze sytuację jąka pa
nuje w Serbii i innych częściach Ju- 
gos'awii, znajdujących się pod krwa
wym terrorem kliki Tito i Ranko- 
wicza.

Jak stwierdza „Nowa Borba", wię 
Henia ugosłowiańskie są obecnie 
bardziej przepełnione niż za czasów 
włoskiej czy niemieckiej okupacji. 
Uwięzieni, wśród, których znajdują 
się kilkunastoletnie dzieci i 70 letni 
starcy, poddawani są okrutnym i

wyrafinowanym torturom. Nieza
leżnie od tego. oprawcy faszystow
scy prześladują rodziny uwięzio
nych, zmuszając je do wyrzeczenia 
się swych najbliższych, a nawet doi 
rozwodów.

Pismo zaznacza jednak, że zasto
sowanie hitlerowskich metod terro
ru przez klikę zdrajcy T it0 nie zdo- 
ła'o stłumić ruchu oporu, wznieco
nego przez bohaterski lud Jugosła
wii. Lasy i góry zapełniają się w 
coraz większej mierze partyzantami, 
którzy znajdują poparcie wśród sza 
rokich rzesz ludności wiejskiej.

A rg  szerokim świecie

Krjj&ys strategii 
agresorom

Paryskie obrady kierowniczych 
czynników sil zbrojnych agresyw
nego Paktu Atlantyckiego, mimo 
że głośno reklamowane, nie dały 
bynajmniej pożądanych dla jego 
twórców wyników. Toteż komen
tarze na ten temat wielkiej prasy 
amerykańskiej odznaczają się po
wściągliwością i pewnym pesy
mizmem.

Typowa pod tym względem jest 
wypowiedz dobrze poinformowa
nego publicysty amerykańskiego 
Wernera, zamieszczona w piśmie 
„ Daily Compass". W swoim arty
kule Werner analizuje istniejący 
kryzys strategiczny państw zacho
dnich.

Za źródło kryzysu zachodnio
europejskiego systemu wojskowe
go uważa komentator brak pod
stawowej siły, to jest arm ii lądo
wej. Według Wernera „armia 
francuska warta jest obecnie 
mniej, niż w 1919 roku, B ry ty j
czycy z uporem odmawiają odda
nia swych sit lądowych na użytek 
Europy Zachodniej, podczas gdy 
USA ze względów wewnętrznych i 
ekonomicznych odrzucają ideę 
wielkiej arm ii lądowej“ .

Werner twierdzi dalej, że plany 
wskrzeszenia armii zachodnio- 
niemieckiej nie zmienią sytuacji, 
gdyż zwolennicy uzbrojenia Nie
miec nie będą w stanie sformować 
więcej, niż kilku tylko dywizji, 
złożonych z byłych członków SS. 
Werner powątpiewa, czy dawni 
zwykli żołnierze niemieccy zechcą 
odgrywać rolę mięsa armatniego. 
P r z e m a w i a  za  t y m  fa k t ,  iż w  p r z e  

prowadzonej przez „United Press“ 
w Bizonii ankiecie wśród Niem
ców na temat utworzenia arm ii 
niemieckiej i dozbrojenia Niemiec 
Zachodnich, 90 proc. byłych człon 
ków Wehrmachtu odpowiedziało 
negatywnie na tego rodzaju pro

jekty.
Komentator dochodzi w konklu

zji do wniosku, że drugim biegu
nem. kryzysu strategii wojskowej 
państw Paktu Atlantyckiego są ol
brzymie postępy techniczne i woj
skowe, dokonane przez ZSRR. We
dług Wernera, Związek Radziecki 
rozporządza już dziś siłą technicz 
no-wojskową, jaką w obliczeniach 
państw zachodnich miał dyspono
wać dopiero za 5 lat. jot

Od Pekinu—do
K iedy przed rokiem pudla sto

lica Mandżurii, Mukden, nic 
wielu było takich, którzy wówczas 
uwierzyliby, że w listopadzie br, 
walec ofensywny chińskich wojsk 
ludowych dotrze do wybrzeży Mo 
rza Południowo - Chińskiego, Hong 
Kongu, granic Viet _ Namu, i że 
zdobyły będzie Czung - King. Szlak 
historycznych zwycięstw bohater
skich wojsk ludowych znaczony 
kolejno upadkiem Mukdenu, Pe
kinu, Nankinu, Szanghaju, Kanto
nu i Czung - Kingu — sięga dzi
siaj zachodnich rubieży Chin.

Kierunki uderzeń, zaznaczone na 
mapce strzałkami potwierdzają 
fakt, że wojna na kontynencie chiń 
skim ma się już ku końcowi. Beszt 
ki rozgromionych wojsk kuojn.n- 
tangowskicb szukają schronienia 
w Viet . Namie. Dowiadujemy się 
o tym m. in. z noly ministra spraw 
zagranicznych Chińskiej Republi
ki Ludowej, Czu-En-lai do wszyst 
kich rządów państw obcych, znaj
dujących się na terytorium Chin. 
W  nocie tej Czu-En-lai w  imieniu 
Centralnego Rządu Chińskiej Re
publiki Ludowej zwraca uwagę 

„rządu francuskiego i rządów 
wszystkich państw, mających 
wspólne granice z Chinami, że 
ostateczne zniszczenie wszyst
kich reakcyjnych kuomintau- 
gowskich sił zbrojnych jest ce
lem polityki (jego) rządu. Nie
zależnie od tego dokąd się schro

Czung-Kingu
nią rozgrom.one wojska kuo- 
niintangowjskie, Centralny Rząd 
Chińskiej Republiki Ludow7ej 
zastrzega sobie prawo żądania 
w tej sprawie inforfnacjj, a każ 
dy rząd, ukrywający na swym 
terytorium kuomintangowskie 
siły zbrojne, będzie ponosił od
powiedzialność za wszystkie na 
stępstwa tego stanu rzeczy“ .

Po upadku Czung _ Kingu, Liu- 
czou i Nanningu trwoga opanow7a 
la obóz kuomintangowski, którego 
siedziba znajduje się na wyspie 
Formozie. Szczególnie przykre 
wrażenie wywarła wiadomość, że 
gubernator prowincji Jun-nan (gra 
niczącej z Burmą) Lu - Han podał 
się do dymisji, przy czym rozeszA 
się również pogłoski o możliwości, 
powołania przez niego nowego rzą 
du, który zerw7ie z Czang-Kai-sze 
kiem i podporządkuje się Mao-Tse 
tung‘owi.

Tymczasem w7 brytyjskiej kolo
nii Hong - Kongu, która jak ordze 
wiały gwóźdź tkw i jeszcze w7 chiń 
skim drzewie, gromadzą się m ini
strowie rządu kuomintangowskie- 
go. W popłochu uciekli oni z Czung 
Kingu, zabierając ze sobą resztki 
dolarów, by „puścić“ je w nocnych 
lokalach brytyjskich, zanim docze 
kaja się miejsca w samolocie, któ 
ry zawiezie ich na Formozę.

Końcem listopada bawił również 
i w Hong-Kongu tzw, urzędujący

„prezydent“ kuomintangowskich 
Chin, Li-Tsung-jen. Podobno zacho 
rowal na żołądek i pragnie pod
dać się kuracji poza granicami 
Chin (czytaj Formozy), choć z nie 
oficjalnych źródeł wyszły zgoła 
inna wiadomości, a mianowicie: 
Li-Tsung-jen ma dość już trupiej

ją ł urzędowanie jako „prezydent“ .
Li-Tsung-jen, obawiając się, aby 

go nie spotkał los jednego z gene 
rałów kuomintangowskich, które
go agenci Czang-Kai-szeka niedaw 
no zasztyletowali w Hong-Kongu 
za to, że nie chciał wrócić po „le
czeniu“ na sw7oje stanowisko —
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atmosfery panującej wokół Czang- 
Kai-szeka i nie chce z nim mieć 
już nic wspólnego. AViadomość tę 
potwierdziła agencja United Press 
donosząc (25.11) z Hong - Kongu, 
że Czang-Kai-szek wysłał do L i de 
legację 4-osobową z zadaniem wy 
tłumaczenia mu, aby w rócił i pod

szybko opuścił Hong-Kong udając 
się na „leczenie“ do Stanów Zjed
noczonych.

Widzimy więc, że ostatni z naj
wierniejszych opuszczają Czang- 
Kai-szeka nie widząc żadnych 
szans na „trium falny powrót“ , o 
którym najwięcej marzą na For-

mozie najbardziej głodni. Rzecz 
zrozumiała: przywilejem głodem
przymierających było i jest śnić 
różowe sny o świetlanej przyszło
ści, którą najczęściej zastępowała 
grobowa cisza ¡ dlugotrw7aly sen... 

+
Tymczasem walec ofensywny 

chińskich wojsk ludowych toczy 
się dalej. Godzina wyzwolenia wy 
bija dla coraz to nowych miast, 
miasteczek i wsi. Padają miejsco
wości, których zdobycie przez woj 
ska ludowe będzie miało decydują 
cy wpływ na przebieg ostatniej ta 
zy wojny domowej w Chinach. 
'Gen. Liu-Po-cheng, kierujący 

operacjami wdluż rzeki Jang-Tse 
wydał odezwę (podpisaną w głów 
nej kwaterze w Han-kou) do lud
ności prowincji Sze-czuan, Kuei- 
czou i Jun-nan. W odezwie tej wzy 
wa ludności tych prowincji, aby ze 
spokojem oczekiwała bliskiego dnia 
wyzwolenia. Gen. Liu zwraca się 
róv nież do żołnierzy kuomintan
gowskich, aby zaniechali darem
nego oporu, zaś urzędników admi 
nistracji państw7owTej i samorządo
wej wzywa, aby nie porzucali pra 
cy i nie niszczyli ksiąg archiwal
nych itp.

Ta odezwa jest dobrym mierni 
kiem dla oceny taktyki stosowanej 
przez Centralny Rząd w Pekinie. 
Ten rząd zdaje sobie bowiem do
skonale sprawę, że zdradziecka 
wojna rozpoczęta przez Czang-Kai- 
szeka zżera nie tylko biologiczne 
siły narodu chińskiego, ale wyczer

puje również materialne zasoby 
tego 450-milionowego kraju. Rząd 
pekiński stara się w7ięc jak najszyb 
eiej położyć kres wojnie. Jego wy 
siłki dla zapewnienia lepszego ju 
tra chińskim masom pracującym, 
znane są dzisiaj po drugiej stro
nie bariery, gdzie władze sprawu- 
je jeszcze sprzedajna administra
cja kuomintangowska.

Nic więc dziwnego, że ludność 
masowo w7ita bohaterskie wojska 
ludowe. Nic więc dziwnego, że 
tempo ostatnich ofensyw przeciw 
ko resztkom kuomintangowskich 
wojsk jest tak imponujące, iż im 
perialiści angloamerykańscy nie 
nadażaja w  zwoływaniu różnych 
konferencji dla stworzenia „ko r
donu sanitarnego“ , który by obej
mował nie tylko Burmę, Syjam, 
Viet-Nam, Hainan, Formozę i Ja
ponię, ale nawet Indie i  Pakistan.

Znamy różne „kordony sanitar 
ne“ planowane i klecone przez rzą 
dy państw imperialistycznych. Pla 
nowany „pas ochronny“ wokół wy 
zwolonych Chin zawiedzie również 
dzisiejszych planistów kapitalistycz 
nych, choćby próbowali w  najbar
dziej okrutny sposób stłumić w y
zwoleńcze ruchy w Burmie, na Ala 
lajach w Viet-Namie i Indonezji. 
Bowiem taki jest charakter ruchów 
wyzwoleńczych, że raz wzniesione 
do góry sztandary z napisem: 
„Wolność, Niepodległość i Postęp" 
muszą zatriumfować nad obozem 
Wstecznictwa, niewoli i nędzy.

Tadeusz Węgrzyniak
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W  oparciu  o przyjaźń, pomoc i przykład ZSRR 
podejm ujem y ofensywę o zwycięstwo socjalizm u

Przemówienie A. Zawadzkiego na I I I  Plenum CRZZ
(Dokończenie ze sir. 1-ej) 

Towarzysz Bierut w swoim refe
racie na I I I  Plenum KG PZPR w 
ten sposób formułuje te zadania w 
warunkach polskich, mówiąc, że na
leży:

„Zwiększyć udział Polski w walce 
o pokój, jeszcze mocniej rozkołysać 
w Polsce ruch obrońców pokoju, je
szcze szerzej mobilizować masy lu 
dowe dio walki o pokój, jeszcze ©ner 
giezniej demaskować awanturniczą 
politykę pddżegaczy wojennych 1 
idącego im w sukurs Watykanu, ani 
na chwilę nie ustawać w pracy nad

montowaniem najszerszego frontu 
obrońców pokoju, wciągać do tego 
frontu masy kobiece, młodzież, in
teligencję, usprawnić metody propa 
gamdy w tej dziedzinie, mobilizować 
do walki o pokój milionowe masy
chłopskie” .

Uchwały Biura Informacyjnego 
oraz I I I  Plenum KC PZPR powinny 
być dla nas sygnałem palącej po
trzeby rozwinięcia, umasowiemda i 
podniesienia na 'wyższy poziom na
szej walki o pokój i powiązanie je j 
z każdą dziedziną pracy związko
wej.

Osiągnięcia tu liku iidacji rozbicia  
klasy robotniczej

Międzynarodowy ruch związkowy 
osiągnął duże sukcesy w dziedzinie 
likwidacji rozbicia klasy robotni
czej. Światowa Federacja Związ
ków Zawodowych — mimo stałego 
sabotażu, a następnie rozłamowych 
poczynań ze strony reakcyjnych pro 
wodyrów związkowych typu Greena, 
Carey’a, Deakina, Jouhaux, — trwa, 
rośnie liczebnie i rozszerza swą dzia 
łalność. We wszystkich prawne ga
łęziach zatrudnienia powstały i roz
w ijają swą działalność międzynaro
dowe zrzeszenia związków zawodo
wych przy ŚFZZ. _

Mimo bezspornej przewagi sił kia 
sowego ruchu zawodowego, w skali 
światowej w znacznej większości po 
szczególnych krajów, nic wolno nam 
lekceważyć rozbijackiej działalności 
przywódców prawicy socjalistyczne] 
i  ich pobratymców reakcyjnych dzia 
łączy związkowy eh- Właśnie teraz 
rozbijacze montują na rozkaz ame
rykańsko - angielskich imperiali
stów i w porozumieniu z Watyka
nem rozłamową centralę związków
zawodowych, która za główmy cel 
stawia walkę z klasowymi związka
mi zawodowymi.

Tej roztoijackiej robocie reakcyj
nych przywódców związkowych, to
warzyszy wzmożony atak terroru po 
lieyjnego na działaczy i  organizacje 
związkowe we Włoszech, Francj.', 
Stanach Zjednoczonych, Grecji, In
diach, Syrii, Libanie i wielu, wielu 
innych krajach kapitalistycznych i 
kolonialnych.

Toczy się zacięta walka o jedność 
klasy robotniczej na szerokim fron
cie międzynarodowym i  na frontach 
w poszczególnych krajach. Wyra
zem tego są m. im. potężne strajki 
powszechne, zorganizowane przez 
francuską CGT i  włoską CGIL 
wbrew terrorowi Mocha i  Scelby i 
mimo rorabijackich manewrów „For
cé Chrvriere” oraz włoskich rozibija- 
cz.y saragatowsfcich.

Jakie są zadania naszych związ
ków zawodowych w tej walce ? Win 
niśmy nieść w każdej potrzebie po
moc materialną i moralną naszym 
walcząoym braciom zagranicą, roz
szerzać i pogłębiać naszą łączność 
z nimi, pomagać im w demaskowa
niu zdrajców i  rozbijaczy z prawicy 
socjalistycznej.

Demaskoiranie zdrajcom i mrogóm klasomych
Na rozbijackim kongresie tzw.

związków zawodowych w Lon
dynie wzięli również udział 
przedstawiciele reakcyjnych emi
grantów związkowych z krajów de
mokracji ludowej. Nie ulega wąt
pliwości, że angio-amerylcańsoy im
perialiści nie poskąpią dolarów ' 
funtów, by za pomocą Zarembów, 
Kwapińskich, Ciołkoszów j innych 
zdradzieckich bankrutów związko
wych, próbować rozwijać w naszych 
związkach zawodowych swoją 
WRN-owską szpiegowską i dywer
syjną robotę.

Toteż realizacja zadań, stojących 
przed związkami zawodowymi — 
kontynuuje mówca —  wymaga 
wzmożenia czujności rewolucyjnej 
w każdej dziedzinie naszej pracy.

Dla podkreślenia wagi i znaczenia 
czujności rewolucyjnej ob. A. Za
wadzki przytacza przykład Jugosła
wii.

Na Biurze Informacyjnym pod
kreślono z całą mocą ogromną za
sługę Wszeclizwiązkowej Partii Ko
munistycznej (bolszewików) i oso
biście Towarzysza Stalina, że w po
rę została zdemaskowana, przygoto 
wująca przewrót kontrrewolucyjny, 
klika titowska, przez co i myśmv 
mogli uniknąć wielu grożących nam 
niebezpieczeństw.

Proces Rajka, zdemaskowanie Kr 
stówa wykazują dobitnie metody 
kliki szpiegów, zdrajców i morder
ców, wykazują jakie ta klika miała 
zamiary wobec krajów demokracji 
ludowej, a to co się dzieje dziś w

Jugosławii, aresztowania i mordy 
najlepszych działaczy rewolucyj
nych, za to, że ofiarnie walczą o 
sojusz ze Związkiem Radzieckim i z 
krajami demokracji ludowej, wska
zuje na to, że słusznie została ta 
klika nazwana kliką zdrajców, szpic 
gów i morderców.

I  w naszym aparacie związkowym 
mięliśmy.wielu zamaskowanych, wro 
gów, którzy przedostali się do nas 
na skutek niefrasobliwości politycz
nej kierownictwa związkowego i  wy 
działów personalnych.

Uchwały I I I  Plenum KC PZPR c 
konieczności wzmożenia czujności

I klasowej muszą stać się sygnałem 
I alarmowym dla wszystkich związ
kowców. Muiśdmy wzmóc do maksi
mum rewolucyjną czujność każdego 
aktywisty związkowego i  wychować 
w duchu czujności rewolucyjnej ma
sy związkowe. Idzie o to, by wszyist 
kie dziedziny naszej pracy nasycić 
walką o wzmożenie rewolucyjnej 
czujności.

Jest to tym bardziej konieczne w 
obecnym momencie, kiedy zakończy 
liśmy zwycięsko Trzyletni Plan Od
budowy, kiedy stoimy u progu reali 
zacji wielkich zadań Planu 6-łetoie- 
go.

Akcja ośuiiatoiuo-kulturalna i  prasouio- 
uśujiadam iająca—czynnikiem  spoistości sizeregóur

Prasa związkowa, aby mogła po
dołać nowym zadaniom, musi rady
kalnie zmienić swój styl. Trzeba bę 
dzie politycznie wzmocnić redakcje 
naszych pism. Trzeba, by Dział Pra 
sowy CRZZ otoczył większą opieką 
pisma związkowe. Staramy się o 
dostarczenie milionom związkowców 
stałego informatora i organizatora 
prasy związkowej w postaci codrien 
nego pisma związkowego. Trzeba 
samokrytycznie wskazać, że dotych
czas nie zrealizowaliśmy uchwały 
Kongresu o wydaniu pisma dla Rad 
Zakładowych.

„W  naszych szkołach i  na kur
sach będziemy wychowywali na 
wzór radzieckich związków zawodo
wych nowe wielotysięczne kadry 
związkowców', hartując je je-dinocześ 
nie w ostrej walce klasowej, zapra
wiając do pracy nad budowanier/i 
zrębów socjalizmu w Polsce.

Od I I  Kongresu i  I I  Plenum CRZZ

osiągnięto poważne sukcesy w dzia
łalności kulturalno-oświatowej. Zor
ganizowane przez związki zawodo
we kursy dla analfabetów obejmu
ją 54 tysiące robotników. Zaś na 
858 kursach języka rosyjskiego u- 
czy się 19 tysięcy związkowców. Ko 
ła Wszechnicy Radiowej obejmują 
ponad 25 tysięcy związkowców. W 
kołach samokształceniowych uczy 
się ok. 20 tysięcy członków związ
ków zawodowych.

Poważne osiągnięcia mają do za
notowania koła amatorskie arty
styczne oraz zespołów świetlico
wych.

Jednakże praca na tym odcinku 
ma jeszcze dużo braków i niedociąg 
nięć. : W celu idu przezwyciężenia 
należy: wnikliwie kontrolować kadry 
kulturalno - oświatowe pod wzglę
dem politycznym i zastąpić ludzi 
ideowo nam obcych przez ludzi na
szych.

Na czym polega
Omawiając zadania w dziedzi

nie kultury fizycznej i sportu mów 
ca stwierdza, że ten odcinek pra
cy jest jeszcze poważnie obciążo
ny balastem burżuazyjnego sto
sunku do sportu, jaki . istniał w 
Polsce przedwrześniowej. Do nie
dawna jeszcze istniał pogląd, że 
kultura fizyczna i sport jest zagad 
nieniem samym w sobie i nie na
leży go obarczać celami, politycz
nymi.

Związki zawodowe powinny o- 
toczyć większą niż dotychczas opić 
ką zrzeszenia, kluby i kola spor
towe, dążąc do ich uaktywnienia 
oraz organizować nowe kola spor

znaczenie sportu?
to we przy większych zakładach 
pracy.

Od 1 stycznia 1950 r. rozpoczy
nają się wybory do wszystkich in 
stancji sportu związkowego.

Wybory te muszą wzmocnić or
ganizacyjnie i ideologicznie sport 
związkowy.

Opierając się na bogatych do
świadczeniach radzieckiego sportu 
związkowego, polski sport związ
kowy powinien godnie wypełnić 
stojące przed nim zadania — wy 
chowania zdrowego i pełnego 
twórczej radości życia człowieka 
pracy, świadomego budowniczego 
ustroju socjalistycznego.

Praca, wydajność, oszczędność i płaca
Wśród zadań, które stoją przed i zostały na ogół Wykonane i prze- 

naszą gospodarką szczególnie waż j  króczone. Jednak nie wszystkie 
ne miejsce zajmuje walka o o- \ możliwości oszczędzania są wyko- 
szczedność. Zobowiązania oszczęd- | rzystane. Nie ulega wątpliwości, że 
r.ośeiowe, podjęte w wyniku* Kra 1 jedną z zasadniczych przyczyn te- 
jowej Narady Oszczędnościowej, I go był fakt niedostatecznego powią

zania systemu oszczędzania ze 
współzawodnictwem pracy.

Mówiąc o placach, pamiętać na
leży, że mogą one wzrastać jedy
nie w  ścisłym powiązaniu ze wzros 
tem wydajności pracy, ze wzros
tem produkcji. Związki zawodowe 
winny dopilnować pełnego prze
strzegania postanowień układów 
zbiorowych i  nie dopuszczać do 
jakichkolwiek wykroczeń na tym 
odcinku.

Rada Ministrów w uznaniu wiel 
kich osiągnięć naszego górnictwa 
oraz z uwagi na szczególnie cięż
ką i  ofiarną pracę górników pod 
ziemią przyznała im specjalne przy 
wileje i  wyróżnienia w  zakresie 
plac, urlopów7, emerytur, opieki 
socjalnej i  zdrowotnej, a także od 
znak honorowych.

Karta Górnicza jest dowodem

troski rządu ludowego o czołowy 
oddział polskiej klr.sy robotniczej— 
górników, oznacza ona dalszą po
prawę bytowych i  kulturalnych 
warunków mas pracujących w Poi 
sce Ludowej.

Obok zagadnień produkcyjnych, 
obok walki o wykonanie planów, 
przed związkami zawodowymi 
stoi ważne zadanie wzmożenia 
troski o w‘arunki bytow;e i  socjal 
ne mas pracujących.

Troska, by setki m iliardów zło
tych na opiekę zdrowotną, na ubez 
pieczenia, na wczasy, opiekę so
cjalną, szkolenie, budownictwo 
Mieszkaniowe itd. były wydatkowa
ne zgodnie z przeznaczeniem zgod 
nie z preliminarzami i planami, by 
trafia ły do pracujących, a przede 
wszystkim do klasy robotniczej — 
oto dalsze zadania związków za
wodowych.

Polskie Zw iązk i Zaw odow e a ŚFZZ
Masowy udział polskich związ

ków zawodowych w  akcji Między 
narodowego Dnia Walki o Pokój 
wyraził się m. in. w powstaniu 
3.580 zakładowych Komitetów 0- 
brony Pokoju i w zebraniu 
12.532.839 zł. na Międzynarodowy 
Fundusz Solidarności Robotniczej. 
Wyjątkową wagę miała wspólna

manifestacja polskich i  niemieckich 
związkowców we Frankfurcie nad 
Odrą.

We wszystkich akcjach solidar
ności prowadzonych przez ŚFZZ, 
Polskie Związki Zawodowe pod
nosiły, swój głos w  obronie ofiar 
straszliwego terroru w  Grecji, Fin 
landii, Syrii i'innych  krajach ka
pitalistycznych i kolonialnych.

O siągnięcia u j stylu pracy wym agają
dalszych

Należy stwierdzić — mówi A. 
Zawadzki — że uchwały I I  Kon
gresu Zw. Zawodowych przyczyni 
iy się w poważnym stopniu do po
prawy stylu naszej pracy. W akcji 
sprawozdawczej z I I  Kongresu od 
było się 13.000 zebrań, podczas któ 
rych zabierało glos 29.430 dysku
tantów, w 14.345 zebraniach wy
borczych do Powiatowych Rad 
Związków Zawodowych w . dysku
sjach uczestniczyło 62.026 osób.

W Walce o ideowo-polityczną 
czystość aparatu związkowego i o 
czujność mas związkowych nale
ży pamiętać słowa tow. Bieruta, 
że czujność nie ma nic wspólnego 
z brakiem wzajemnego zaufania w 
pracy i walce.

Na odwrót, nasza praca i wal
ka, jak również nasza czujność 
oparte są na najgłębszej więzi, któ 
ra łączy szeregi rewolucyjne i ich 
kierowniczą kadrę z klasą robot
niczą, z masami pracującymi, z 
narodem.

Warunkiem wykonania stoją
cych przed nami zadań — oświad 
cza przewodniczący CRZZ — jest 
ścisły związek każdego ogniwa i 
aktywisty związkowego z masami, 
jest wyższy styl- pracy związko
wej.

uiysiłkóu;
Wyższy styl pracy związkowej 

oznacza wszechstronne zastosowa 
nie k ry tyk i i  samokrytyki jako 
trwalej metody wykrywania i  l i 
kw idacji braków i zaniedbań w 
pracy.

Wyższy styl pracy związkowej, 
to nieprzejednana walka ze wszel 
kim i pozostałościami tendencji syn 
dykalistycznych, reformistycz- 
nych, trade-unionistycznych, czy 
nacjonalistycznych, to bezwzględ
ność wobec szkodnictwa i  maru- 
derstwa, to zdecydowana walka z 
konserwatyzmem, biurokracją i dy 
gnitarstwem.

Wyższy styl pracy wymaga po
głębienia odpowiedzialności osobi 
stej na konkretnym odcinku pra
cy. Wymaga on stosowania usta
wicznego i ciągłego kontrolowania 
wykonania. Podnosić styl pracy 
oznacza rozwijać sztukę kierowa
nia.

Uzbrojeni w  uchwały Biura In- 
. formacyjnego i  I I I  Plenum KG 
PZPR — kończy swe przemówie
nie A. Zawadzki — będziemy z no 
wą energią realizowali uchwały 
Kongresu ŚFZZ, naszego I I  Kon
gresu Związków Zawodowych 
oraz zadania, które stawiamy przed 
sobą na obecnym I I I  Plenum CRZZ.

Życie i dzieło J. Stalina

Zdjęcie Józefa Slalina z roku 1900.

W  warunkach rozpoczynające
go się kryzysu ekonomicznego, 
pod w pływ em  ruchu robotn i
czego w  Rosji i  w  w yn iku  dzia
łalności socjaldemokratów, w  
Tyflis ie  w  latach 1900— 1901 
wzmaga się fala stra jków  eko
nomicznych, ogarniających jed

no przedsiębiorstwo p0 drugim . 
W sierpniu r. 1900 wybucha o l
brzym i s tra jk  robotn ików  w ar
sztatów kolejowych i  parowo
zowni. W stra jku  tym  bierze 
czynny udział M. K a lin in , zesła- 
słany z Petersburga na Kaukaz. 
22 kw ie tn ia  1901 r. w  centrum 
Tyflisu  odbywa się demonstra
cja pierwszomajowa. Stalin jest
organizatorem i  kierownikiem  
tej demonstracji. Demonstrację 
tę „Isk ra “  leninowska oceniła 
jako znamienne wydarzenie o 
historycznej doniosłości dla ca
łego Kaukazu; w p ływ  je j na cały 
późniejszy ruch robotniczy na 
Kaukazie b y ł w yją tkow o w ie lk i.

Zaniepokojony rozrostem wal 
k i rewolucyjnej p ro le ta ria tu  za
kaukaskiego, rząd carski wzma
ga represje, licząc, że w  ten spo 
sób powstrzyma ruch. 21 marca 
1901 r. polic ja  dokonała rew iz ji 
w  obserwatorium fizycznym, 
gdzie mieszkał i  pracował Sta
lin . Rewizja i  — o czym dowie
dziano się. później —  rozporzą
dzenie ochrany o aresztowaniu 
Stalina, zmuszają go do prze j
ścia na stopę nielegalną. Od tej 
chw ili, aż do rew o luc ji lu towej

1917 roku, prowadzi on w  wa
runkach nielegalnych pełne na
prężenia i bohaterstwa życie za
wodowego rewolucjonisty szko
ły  leninowskiej.

Satrapowie carscy b y li bezsil
n i wobec wzrastającego ruchu 
rewolucyjnego. Od września 
1901 r. z in ic ja tyw y  Stalina i 

• Kecchoweliego zaczęła wycho
dzić „B rdzo ła“  („W alka“ ) — 
pierwsze nielegalne gruzińskie 
pismo socjaldemokratyczne, któ 
re konsekwentnie krzew iło  idee 
„ Is k ry “  leninowskiej. „B rdzo ła“ 
była najlepszym po „Iskrze“ 
pismem marksistowskim w  
Rosji.

Duże rozm iary przybiera, rów 
nież wydawanie odezw w  roz
maitych językach w ielonarodo
wościowego K ra ju  Zakauka
skiego. „Znakom icie napisane 
odezwy ukazywały się w  języku 
rosyjskim, gruzińskim  i  orm iań
skim  i  pełno ich było we wszyst 
kich dzielnicach T y flisu “  —  p i
sała „ Isk ra “  leninowska o dzia
łalności socjaldemokratów ty - 
flisk ich . Najbliższy współpracow 
n ik  Stalina —  Łado Kecchoweli 
tw orzy w  Baku kom ite t o kie
runku  leninowsko - iskrowskim  
i organizuje nielegalną drukar-

nię. 11 listopada 1901 roku  odby
ła się konferencja ty flis k ie j o r
ganizacji socjaldemokratycznej, 
na któ re j został w ybrany T y fli-  
ski K om ite t SDPRR. W skład 
kom itetu wszedł Stalin. W Ty
flis ie  S talin pozostał jednak 
bardzo krótko. W  końcu listopa
da, na zlecenie Kom itetu  T y fli-  
skiego, jędżie do Batumu, trze
ciego pod względem wielkości 
(po Baku i  Tyflis ie) ośrodka pro 

i letariackiego na Kaukazie, w 
celu stworzenia organizacji so
cjaldemokratycznej.

W  Batumie S talin  rozw ija  nie 
zmiernie ożywioną działalność 
rewolucyjną, nawiązuje stosunki 
z czołowymi robotnikam i, tw o
rzy kó łka socjaldemokratyczne, 
prowadzi osobiście szereg kół, 
zakłada nielegalną drukarnię, pi 
sze płomienne odezwy, drukuje 
je  i  rozpowszechnia, k ieru je  
walką robotn ików  w fabrykach 
Rotszylda i  Mantaszewa, organi
zuje rewolucyjną propagandę na 
wsi. Tw orzy w  Batumie organi
zację socjaldemokratyczną, o r
ganizuje Batum ski Kom ite t 
SDPRR, k ie ru je  stra jkam i w  
fabrykach. 9 marca 1902 roku  

j zorganizował słynną demonstra 
! cję polityczną robotn ików  ba- 
¡ tumskich, któ rą  sam kierow ał i

na k tó re j czele sam szedł. Tu
ta j zostało urzeczywistnione 
przez Stalina w  praktyce połą
czenie stra jku  z demonstracją 
polityczną.

Rozmach w a lk i robotn ików  w 
Batumie poważnie zaniepokoił 
rząd. Szpicle po licy jn i szukają 
gorliw ie  „podżegaczy“ . 5 kw ie t
nia 1902 roku S ta lin  został are
sztowany. A le i  w  w ięzieniu 
(najp ierw  w  batumskim, póź
niej — od 19 kw ie tn ia  1903 r. — 
w kutaiskim , znanym ze swego 
okrutnego reżimu, a następnie 
ponownie w  batumskim) Stalin 
nie zrywa łączności z pracą re
wolucyjną.

W  początkach marca 1903 ro
ku odbywa się pierwszy zjazd 
kaukaskich organizacji socjal
demokratycznych, na k tó rym  
kontynuuje się Związek Kau
kaski SDPRR. Stalin, znajdują
cy się wówczas w  więzieniu, zo 
staje zaocznie wybrany do Kau 
kaskiego Kom itetu  Związkowe
go SDPRR. Siedząc w  więzieniu, 
dowiaduje się od towarzyszy 
przybyłych z I I  zjazdu p a rtii o 
niezmiernie poważnych rozbież
nościach między bolszewikami 
a mieńszewikami. Staje zdecy
dowanie po stronie Lenina, bo l
szewików.

Jesienią 1903 roku Stalina ze
słano na trz y  lata do Wschodniej 
Syberii, do pow iatu  baiagań- 
skiego, gubern ii irkuck ie j, do 
wsi Nowa Uda. 27 listopada
1903 roku  przybywa na miejsce 
zesłania. Tutaj o trzym uje lis t 
od Lenina.

„Po raz pierwszy poznałem 
się z Leninem w  roku 1903 — 
m ówi Stalin. —  Co prawda, by
ła to znajomość nie osobista, lecz 
zaoczna, oparta na wym ianie l i 
stów. A le  pozostawiła ona na 
mnie niezatarte wrażenie, które 
nie opuszczało mnie przez cały 
czas mej pracy w  partii. Zna j
dowałem się wówczas w  Sybe
r i i  na zesłaniu... L iśc ik  Lenina 
b y ł stosunkowo n iew ie lk i, lecz 
zawierał śmiałą, nieustraszoną 
k ry tykę  działalności praktycz
nej naszej p a rtii i  przedstawiał 
n iezwykle jasno i  treściw ie ca
ły  plan na najbliższy okres“ .

Na zesłaniu S talin  pozostał 
niedługo. Rwał się na wolność, 
ażeby ja k  najprędzej zabrać się 
do wcielania w  życie leninow
skiego planu zbudowania p a rtii 
bolszewickiej. 5 stycznia 1904 
roku ucieka z zesłania. W lu tym
1904 roku  Stalin jest ponownie 
na Kaukazie, początkowo w  Ba
tumie, a potem w  Tyflisie.
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Zjednoczeni pod jednym sztandarem postępu
przyśpieszymy budoiunictiro Polski Sprairiedliiuości Społecznej

Zakończenie dyskusji na Kongresie Jedności Ruchu Ludowego
Rządy robotniczo-chłopskie, m ędzy innymi zdobyczami dla ludzi 

pracy otwarły szeroko wrota uczelni dla młodzieży chłopskiej i robot
niczej. Stwarzają dla niej dogodne warunki przy zdobywaniu wiedzy. 
Wyrazem tej troski stała się działalność TOWARZYSTWA BURS 
i STYPENDIÓW.

Młodzież akademicka, korzystająca z usług T. B. i S. czuje się silnie 
związana z naszym państwem ludowym i z jego masami pracującym:. 
Podkreśleniem tego faktu było przybycie delegacji stypendystów i wy
chowanków T. B. i S. na Kongres Jedności Ruchu Ludowego. Wśród 
burzliwych oklasków wygłosiła przemówienie powitalne ob. HELENA 
WITKOWSKA.

Pracujem y dla
zapeirn iają  stypendyści
My, stypendyści i wychów rukowie 

burs Towarzystwa Burs i  Stypen
diów, synowie i  córki mas bacują
cych, wyrażamy naszą największą 
radość z historycznego akiu Zjsuro
czenia Stronnictw Ludowy ••Ji i Ok! 5 
ski).

Stwierdzamy, że dopiero rządy 
Polski Ludowej otwarły na oścież 
drzwi do oświaty i kultury dla dzie 
ci robotników i chłopów. (Oklask!).

Oświadczamy w imieniu 7 tysię
cy naszych koleżanek i kolegów 
przebywających w bursach TBS"o- 
raz 6 tysięcy stypendystów, że za
chowujemy głęboKą wdzięczność dla 
Ruchu Ludowego, który nie tylko 
przyczynił się wydatnie do zapew
nienia nam dachu nad głową w ra
mach pomocy w organizowaniu Burs 
IBS, ale ponad* u i szczególne 
swym Czynem Kongresowym, wy
rażającym się ! kłihumilionowej po
mocy finansowej i materialnej dla 
młodzieży bur3 IBS, zadokumento
wać, że sprawa Łurs i  stypendiów, 
dia nas i naszych kolegów, jest w 
L ł  ,m samym s;cy:.:u troską Ruchu : 
L i dowego jak i ” o warzystwa Bur: j 
i Stypendiów.

Młodzież burs oraz stypendyści ; 
Towarzystwa Burs i Stypendiów, w \ 
akcie Zjednoczenia Stronnictw Lu
ci c wych widzą daleki krok naprzód 
w dążeniu do ugruntowania sojuszu 
chłopsko - robotniczego, poszerze
nia , utrwalenia równości i sprawie 
allwości społe znej oraz coraz ści-

Polski Ludciuej
i irpchou ankowie TBS
ślejŁ-zej przyjaźni ze Związkiem Ra 
dzieci- iim i krajami demokracji iudo 
wej, kroczącymi na czele szeregów 
obrońców pokoju, postępu i socjali
zmu. (Oklask.).

Ze swej strony wychowankowie : 
stypendyści Tow. Burs i Stypen
diów zobowiązują się:

1) uczyć się pilnie z myślą, i i  móz 
gi, serca , ramiona nasze po
trzebne są do budownictwa iep 
szego, socjalistycznego jutra. 
(Oklaski).

2) Zorganizować Samopomoc Ko 
iBŻeńską w tym stopniu i zajsze 
Sie, by do końca roku szkolne
go 1950 żaden wychowanek bur 
sy TBS nie miał niedostatecz
nych ocen.

3) Otoczyć jak największą opieką 
obiekty bursowe , wszelk’ 
sprzęt, pamiętając, że należą 
cne nie tylko do nas, lecz do 
całej kształcącej się młodzieży 
w kraju. (Oklaski).

Równocześnie meldujemy, że idąc 
śladami naszych rodziców i star
szych braci pracujących w fabry
kach i na roli, drogą wispółzaw-odnl- 
ctwa w pracy', będziemy przyczy
niać się na naszymi odcinku do u- 
gruntowania podstaw socjalizmu i 
szerszego braterstwa mas pracują-
cych w Polsce Ludowej w myśl wie) 
kich wskazań Twórców Socjalizmu
i Budowniczych Radykalnego 
chu Ludowego. (Oklaski).

Ru-

Głos kol. Zajeinskiej
Nawiązuję do referatu kol. Jusz- 

kiewicza. Pragnę w imieniu człon- [ 
kiń SL podkreślić, że my, kobiety, j 
wspólnie z naszymi mężami, syna
mi i braćmi przystąpimy do realia o

ją uchwały, że wszystkie, jak jed
ną wstąpią do spółdzielni gminnych 
Są Koła Gospodyń, jak to miało 
miejsce w naszym powiecie, organi
zujące dziś zespoły hodowlane trzo-

nia dla Was i dla wszystkich ludzi 
pracy w naszej ojczyźnie. (Okla
ski).

Przypadek sprawił, że możemy t? 
powitania i pozdrowienia Wam prze 
kazać. Oto przybyliśmy z Francji w 
liczbie 27 osób, jako wydaleni przez 
rząd francuski, przez rząd, który u- 
zurpuje sobie tylko prawo występo 
wania w imieniu narodu francuskie
go. (Oklaski). W ten sposób rząd 
ten mści się na nas zą zaaresztowa
nego w Polsce szpiega Robineaux.

Pragnę podkreślić z całą siłą, że 
brutalne wyrzucenie nas z Francji 
i zatrzymanie jeszcze kilku rodaków 
w więzieniach w niczym nie osłabi
ło naszych uczuć przyjaźni do wiel
kiego ludu francuskiego. (Oklaski). 
Albowiem ci co nas wyrzucili — pod 
kreślam — nic wspólnego nie maią 
z prawdziwą Francją, Francją wiei 
kich tradycji, wielkich bojowników, 
Francji wiecznie walczącej dalej o 
postęp, sprawiedliwość społeczną i 
braterstwo wśród ludów w świec:e, 
(Oklaski. Głos z sali: Walczący na
ród francuski niech żyje!).

Z tą żywą, prawdziwą, walczącą 
Francją najsilniejsze więzy przy
jaźni łączą naszą 400-tysięczną rze 
szę emigrantów tam przebywającą. 
Wspólna praca na roli, a przecież na 
sza emigracja rekrutuje się w 8J 
proc. z symów i córek naszego ludu 
wiejskiego. Nie mieli chleba w Oj
czyźnie, szli za chlzbem, pracować 
tam jak zresztą szli do innych kra
jów. Większość pracuje na roli, ja
ko robotnicy rolni, dzierżawcy. Zna 
czna ilcść pracuje w kopalniach, 
gdzie żywot człowieka jest dość 
krótki, bo trapiąca tam górników 
choroba: pylica płucna, przesiewa 
co rok dziesiątkami, jeżeli nie tysią 
cami naszą emigrację.

Nasza emigracja, pracująca na rn 
li, w fabrykach, kopalniach stanę
ła u boku ludu francuskiego, w o- 
kresie okupacji, stanęła do walki, a:- 
bowiem nigdy nie przestała wierzyć, 
że nie będzie mogła powrócić do Oj
czyzny,

Wspólnie przelana krewą wspólny 
pot w pracy zacieśnia więzy przy
jaźni między nową Polską, między 
postępow-ą, rzeczywistą Francją.

(Oklaski). Nasi rodacy we Francji 
jako jeden z czołowych Obowiąz
ków stawiają sobie zawsze za
dania obrony dobrego imienia no 
wej Ludowej Ojczyzny. (Oklaski).

Tam na emigracji widzimy jak są 
oceniani ei, którzy zdradzili lud.- 
Przyjeżdżał tam pan Mikołajczyk, 
był kilka razy, ale nie miał co mó
wić. Pierwsze lepsze pytanie czło
wieka prącym na zebraniu, usta , mu 
zamykało, nie umiał na konkretne 
pytania, postawione zagadnienia, w 
których się streszcza'.» tragedia ży
cia tego człowieka, dać odpowiedzi. 
Nie wiele zdziałał, nic nie mógł 
zdziałać i wrócił do swoich mocodaw 
ców w Ameryce.

Przyjeżdżali i inni panowie na te 
ren emigracji. Przyjeżdżał pin An
ders i pan Arciszewski. Owszem, od 
bywali zebrana pod opieką policji 
francuskiej, ale zebrania te na 0- 
gół przemieniały się w manifestacje 
uczuć patriotycznych naszej emi
gracji. (Oklaski).

Już dziesiątki tysięcy powróciło 
do Ojczyzny, reszta żywi nadzieję, 
że będą mogli powrócić. Nie jest 
to rzeczą łatwą. Od ubiegłego roku 
utrudniają nam repatriację. Już nie 
ma pociągów*, które przedtem pły
nęły do Ojczyzny z emlgracj.. Już 
dziś są trudności na każdym ¿."/¿u, 
różnej natury oczy wiście przy a- 
kompaniamencie wściekłej, potwor
nej propagandy szkalującej nasze 
uczucia.

Tak samo jak Kongres Zjedno
czonych Partii Robotniczyich, ta l 
samo Kongres Wasz, który ma na 
celu zjednoczenie, zespolenia wysił
ków ludu wiejskiego naszego z wiel 
kim zainteresowaniem i z wielką u- 
wagą śledzony jest przez naszą e- 
migrację, albowiem ona rozum.e do 
brzs, że w tymi Kongresie jest jesz
cze jeden potężny krok naprzód ku 
budowle Ojczyzny, z której istotnie 
nikt za chlebom, za pracą na ob
czyznę nie pójdzie i że ta Ojczyzna 
będzie matką dla naszego ludu pra 
cującego. (Oklaski). Dlatego życzy 
my wam serdecznie jak najbardziej 
owocnych obrad, ( ' ■ ' Wszyscy
wstają).

wania tych wszystkich wielkich za- dy chlewnej, kursy dla analfabetów.
dań, które przed nami, przed wsią 
polską stawia ZSL. My, kobiety, 
włączamy się do ogólnego nurtu, 
przystępujemy do realizowania p!a 
nu G-letniego, planu, który wiedzie 
do dobrobytu, do szczęśliwego ju 
tra.

Przy*stępujemy do przebudowy 
wsi polskiej. I  chcę tu podkreśkc. 
iż wystąpienia niektórych naszych 
koleżanek zadokumentowały nasze 
uspołecznienie.

Koleżanki moje prosiły mnie o 
przesłanie Kongresowi pozdrowień, 
życzeń owocnych obrad. To świad
czy, że kobieta polska żyje zagadn.e 
niami politycznymi, życiem społecz 
nym. Nie wszystkie jeszcze tym ży
ją. Otóż naszym zadaniem, nas bar
dziej uświadomionych, jest uświa
damiać nasze siostry jeszcze nie
uświadomione, jak powinna myśleć | 
kobieta polska, kobieta wiejska.

Kobiety dziś organizują się w ko
łach gospodyń, rośnie liczba tych 
kół. Czynem Kongresowym kobiety 
dokumentują swój udział w życiu 
społecznym i politycznymi.

Członkinie tych kół podejmą

To znaczy, że one zdają sobie spra
wy, żs przez oświatę zdobędą uświa
domienie.

My, kobiety, przystępujemy do 
realizacji planu 6-letniego, do ZSL 
,i oświadczamy, że będziemy wal- 
czyć z reakcją, z podszeptami, bę
dziemy prowadzić walkę klasowy. 
Nie ustąpimy z tej pracy i nikt nas 
nie odepchnie, nie odstraszą nas żaó 
ne groźby, bo wiemy, że droga, na 
którą wystąpiliśmy, jest drogą, wio
dącą do dobrobytu i pokoju.

My właśnie jesteśmy na tej dro
dze, która prowadzi do pokoju, m i
łości i dobrobytu. Jesteśmy świa- 

| dome swych praw, świadome obo- 
! wiązków’, które na nas ciążą i ma- 
1 my siłę nowego człowieka w nowym 
| ustroju, żeby realizować naszie za- 
1 dania aż do skutku.

Niech żyje Polska socjalistyczna! 
(Okrzyki: Niech żyje! Oklaski. 
Wszyscy wstają).

Niech żyje Liga Kobiet -—wielka 
organizacja zrzeszająca w swmieb 
szeregach wszystkie kobiety! (0 - 
krzyki: Niech żyje! Oklaski).

O fachoiue siły dla ro lm ctiua  
dopom ina się koi. ęjiom iczoiua

Koledzy i Koleżanki! W imiemu 
nauczycielstwa, a szczególnie w 
imieniu nauczycielstwa szkół rolni
czych, pragnę wyrazić wdzięczność 
za okazane nam uznanie w pracy na 
wsi.

Jednocześnie pragnę powiedzieć, 
że mieliśmy uroczyste zapewnienie 
i słyszeliśmy wczoraj w referacie 
Ministra Rolnictwa Dąb - Kocioła, 
że były i są preliminowane duże su- 

| my na oświatę rolniczą.
Jeżeli nasze spółdzielnie produk

cyjne mają spełnić zadanie, to mu
szą mieć przygotowane kadry pra
cowników’ umysłowych i fizycznych, 
bo inaczej'nie będziemy mogli wy
produkować odpowiedniej liosu 
zboża, mięsa czy mleka.

Naszym obowiązkiem, nie tylko

nauczycieli, ale każdego ludowca 
jest zorganizować życie na w r tak, 
ażeby ono by-ło lepezè . sz'-’.çs i 'Vi
sas. Powinna być świetlica, nié moi 
na sobie przecież wyobrazić życia 
na wsi bez świetlicy, zespołu arty
stycznego, czy zespołu samokształ
ceniowego.

Apeluję tu do wszystkich Koleża 
nek, ażeby starały się jak najszyb
ciej zdobywać i pogłębiać kwalifzka 
cje zawodowe. Jeżeli córki rolni
ków mają jakieś wybitne zdolności 
i chcą się uczyć w innych szkołach, 
to proszę bardzo, ale nie mogą sie
dzieć na wsi b z żadnego wykształ
cenia. Dopiero wćw.zas kiedy wszy 
scy na wsi będą s.ę uczyć, będzie
my mogli w’ pełni rozwijać spół
dzielnie produkcyjne.

O postaiuie ugmtu terenm uycii 
mótui kol. Podczas

Koledzy i Koleżanki Chciałbym 1 którzy prowadzili je do całkowitej

...Przewodniczący przerywa dyskusję. Na salę obrad przybyli 
przedstawiciele wychodźstwa polskiego we Francji. Padają słowa prze 
wcdniczącego:

„Przybyli na nasz Kongres z Francji ci, którzy walczyli o Polskę 
Ludową, a którzy przez kapitalistyczny rząd francuski, zostali wyrzu
ceni. Kilku z nich jest na sali obrad. W imieniu Kongresu witam ser
decznie bojowników o sprawę ludową i równocześnie udzielam głosu 
Prezesowi Rady Narodowej Polaków we Francji obywatelowi STE
POWI.

Wśród żywiołowych oklasków wchodzi na trybunę ob. Stec.

Wj/chodźctmo polskie uie Francji
solidaryzuje się w  pełn i z Polską Ludową

W imieniu wychodźctwa polskie- 1 ny historyczny Kongres zjedr.oczc 
go we Francji z niezmierną rado- niowy ruchu ludowego. (Oklaski), 
ścią witam Was delegatów na obec-1 Witam Was i  przekazuję pozdrowi

w krótkich Słowach omówić sprawę 
dotyczącą szerokich mas chłopskich 
znajdujących się w koiach gromailz 
kich SL jak i PSL.

Zdajemy' sobie całkowicie spra
wę z tego jak wygląda gromadzkie 
kolo pod względem pojmowana 
ścierających się dwóch prądów wy 
chowawczych: idealistycznego i ma 
terialiistycznego.

Trzeba stwierdzić, że masy chłop
skie były przez dziesiątek lat tuma
nione przez ludzi takich, którym za 
leżało, aby' trzyunać masy chłopskie

zagłady. Dowody tego mamy óstat- 
nio w' straszeniu przez Watykan eks 
komuniką i wyklęciem kościoła za' 
przynależność partyjną i czytanie ga 
zet rządowych i partyjnych. Właś
nie w' tym czasie dało się odczuć nr-i 
sowy napływ członków w szereg: 
Stronnictwa Ludowego. Nie zważa
ją oni na groźbę ekskomunik:, aie 
zrywają re starym światem i idą 
drogą postępu, nie chcąc żyć w za
cofaniu, nędzy i głupocie. Chłopi ma 
ją doświadczenie z przeszłości, kie- 
dy rządy sanacyjne używały reak
cyjnego kleru i ambon w połjtyie 

mas ludi •
w swej wrodzy', okiełznane i żeby pro
wadzić je ‘tam, gdzie oni sobie tego * dla uśpienia czujności 
życzą. Mimo tych wszystkich trud - ) wych.
ności, jakie przeżywały masy chłop j Następnie, proszę Ooj .iatel , w 
skie, dojrzały one w tych walkach naszych kołach my już przejrzeli ś- 
i dziś widzą dokładnie tych ludzi, ; my, że władzę ma lud- U nas F-ząd

robotniczo - chłopski ujął władzę w 
swe ręce, a młodzież ZMP-owsfca 
zwalcza resztki przesądów — nie
godnych z naukowym poglądem na 
świat. Młodzież nasza czerpie ma
teriał z doświadczeń młodzieży ra
dzieckiej, zorganizowanej w kom- 
somole, który jest młodzieżą przodu 
jącą we wszy-sbkich dziedzinach na
uki i kultury całego świata.

ZMP będzie szedł drogą postę
pu pod przewodnictwem PZPR 5 
ZSL i będzie prowadził walkę kla
sowy z resztkami niedobitków fa
szyzmu. Będziemy młodzież wycho
wywać w oparciu o sojusz robotni
czo - chłopski i przyjaźń ze Związ
kiem Radzieckim, który jest ostoją 
pokoju i postępu całego świata. Ko

łami ZMP i pracą ich muszą się za
interesować działacze ZSL, którzy 
mają doświadczenie z walki o wła
dzę ludową.

W imieniu młodzieży woj. olsztyń 
skiego zapewniam Kongres, że bę
dziemy' wiernie stać na straży' zdo
byczy Demokracji Ludowe., będzie
my' budować naszą Ojczyznę, pełną 
sprawiedliwości, dobrobytu 1 wolną 
od wyzysku i będziemy dążyć szyb
kim krokiem do socjalizacji nasze
go Państwa Ludowego, Otoczymy o~ 
pieką spółdzielnie produkcyjne, któ
re przebudują przestarzały ustrój 
rolny, a dadzą mało- i średniorol
nym chłopom lepszą przyszłość, któ 
rej na imię socjalizm.

Nasz stosunek do re lig ii i k leru
Głos vu dyskusji kol. Grubeckiego

Koleżanki i Koledzy!
Wczoraj rozbrzmiewały na sali 

naszego Kongresu w*ysokie tony ser 
dsczności, potakiwania przemówie
niu ks. proboszcza Skórskiegc. 
I my jesteśmy radzi, że na naszym 
Kongresie, ksiądz, syn chłopski z 
tą nutą wystąpił. Aie jiako Polacy, 
uwUżamy' za swój obowiązek pro
blem ten i z drugiej strony zanali
zować i uzupełnić.

Wiadomo bowiem, że wśród kleru 
istnieją ludzie postępowi, ludzie 
serca w dobrym znaczeniu tego sło 
wa i ludzie reakcji, ludzie prze
stępstw i zbrodni. Problem jest zbył 
ważny, bo dety'czy nowego człowie
ka, o którego walczymy, który ma 
budować rozpoczętą przez nas no
wą epokę.

Nie chcę mnożyć przykładów ź h 
storii. Wszyscy wiemy, że zginął na 
stosie Giordano Bruno, wiemy, że 
był prześladowany Galileusz, że U- 
niknął śmierci za prawdę w imię na 
uki Kopernik, bo i prawdy zwalcza
ne były przez reakcję, ciemnogród 
średniowiecza. Z reakcją łączyły się 
oficjalne sfery Kościoła.

My wiemy, że w Polsce istniała 
tolerancja, dzięki której nastąpił raz 
kwit kultury polskiej, wielkiej 0- 
świat-y. Wiemy* również, że ten wieś 
został przytłumiony i żelazem gorą
cym wypalony w walce z dysyden
tami, że żelazem gorącym wypalo
no wolność myśli i sumienia, że za
panowały siły wstecznictwa i obsku 
r autyzmu.

My wiemy, że z tej reakcji wyro 
s’,y' ciemne, klasztorne szkółki cza
sów saskich, że wyrosła ogłupiona 
szlachta polska, która zgubiła Pol
skę, ále która przedtem jeszcze v  
niewolę ostatnią wtrąciła polskiego 
chłopa.

My pamiętamy i że byli wówczas 
tacy księża, jak Kołłątaj, Staszic- 
Piramowicz, Konarski, których wy
mienialiśmy i wymieniamy zawsz 
jako filary naszego postępu.

My pamiętamy również, że w hi
storii ostatnich czasów byli ks-ęża 
Stojałow-ski i Ściegienny, że księdza 
Stojałowskiego reakcja kieru wtrą
ciła do więzienia i prześladowa.a za 
to, że wzywał lud do oświaty i do 
wyzwolenia. My wiemy, że księdza 
Ściegiennego wysłano na śmierć za 
to, że wzywał chłopów polskich do 
wspólnej z chłopami rosyjskimi wał 
jci o wyzwolenie, o wolność, o spra
wiedliwość.

My, wiemy, że Powstanie Listopa
dowe było wyklęte przez papieża, 
a po jego upadku papdż gromił ’ 
powstańców i lud polaki, zalecając 
mu posłuszeństwo wobec woli ca
ra.

My wiemy, że nieraz nadużywa
na religii dla gwałcenia sumienia 
ludzkiego, dla gwałcenia uczuć luda 
kich. My wiemy z historii „Zara
nia” o klątwach, o biciu, o usiłowa
niu zabójstw naszych członków.

My wiemy, że przez reakcyjną 
część kleru był prześladowany rów 
nież Nocznicki, nawet po śmierci.

Mamy świeżo w pamięci współ
pracę i bratanie się z bandami, ma
my w pamięci sprawę bandy księ
dza, grasującej na wsi podgórskiej, 
pamiętamy' Doboszyńskiego i jego 
współpracę z reakcją, pamiętamy je 
go rozprawę, na której wykazano, 
że klasztorna cela była miejscem 
wymiany szpiegowskich informa
cji.

My, proszę Obywateli, mamy świe 
żo w pamięci i nigdy nie zapomni
my, że papież kwestionował nasze 
granice na Odrze i Nysie, że w cza 
łych słowach zwracał się po niemie 
cku nie do Niemców demokratycz
nych w Demokratycznej Republice, 
ale w reaikcyjmej, fas^zys t̂owslci ĵ Tri
sonii i podsycał ich rewizjonistycz
ne dążności.

My widzimy to, obserwujemy re
akcyjną część kleru, widzimy, jak 
to jeden z kolegów mówił, że kler 
rozbija rodziny chłopskie, buntuje 
żony przeciwko mężom, dzieci — 
przeciwko rodzicom, agitując, na
stawiając ich szeptaną propagandą 
przeciwko demokratycznej książce 
i gazecie, przeciwko ZSRR i spół
dzielniom produkcyjnym.

A równocześnie, proszę Kolegów, 
wiemy, że rzekomymi podstawowym 
hasłem reakcji jest wolność sumie
nia. W świetle znanych nam dobrze 
faktów, my dobrze widzimy gwałcę- 
nie tej wolności i gwałcenie tego su 
mienia.

I dlatego cieszymy się, £e ksiądz 
proboszcz Skórski zabrał tu glos. 
Pragniemy, aby jego apel dotarł do 
dalszych chłopskich synów - księży', 
aby nie pozwolili nadal nadużywać 
religii dla rzucania kamieni pod wa! 
kę o Oświatę, ażeby nie pozwolili 
nadużywać religii do walki z wła
dzą ludową, książką i gazetą ludo
wą.

Żeby nie pozwolili gwałcić su
mienia "ludzkiego terrorem, szan
tażem, żeby nie pozwolili gwałc.ć 
praw rodziny 1 buntować dzieci i żo 
ny w rodzinie, żeby nie utrudniali 
walki politycznej, żeby nie utrudnia 
li postępu Polski Ludowej. żeby 
hasło wolnej woli stało się hasłem 
bojowymi o demokrację i pokój, że
by hasło wolnego sumienia postępo 
wego człowieka, było dumnym ha
słem tej tolerancji, którą nam przy 
pomniał ksiądz proboszcz Skórski. 
(Oklaski).

Tylko przy takim ułożeniu sto
sunków kleru do państwa, stosunku 
kleru do ludu, możemy myśleć i mó 
wić o wychowaniu nowego człowie
ka, człowieka podobnego żołnierzo
wi Arm ii Czerwonej spod Stałingra 
du, ncwego człowieka podobnego 
żołnierzowi Arm ii Czerwonej, która 
wyziwoliła uciśnioną Europę, która 
ocaliła miliony ludzi od śmierci w 
piecach Majdanka i Ośw-Nmia. 
(Oklaski).

+
Do prezydium obrad wpłynął przez przewodniczącego — został 

wniosek o zamknięciu dyskusji.-1 przyjęty przez aklamację, 
i Wniosek podany do przegłosowana j Dyskusja została zakończona.



Nr l i W O L A  L U D U STRONA 5

Lepiej! szybciej! mydajniej!
Nie damy się nikomu! — móirią górnicy z »Szombierek«

Miał 18 lat, kiedy z Rzeszow
skiego wyemigrował do Francji. 
Szukał pracy i chleba; tego, cze
go nie mógł znaleźć w ówczesnej 
„ojczyźnie“ .

Drugie 18 la i przepracował we 
Francji. W górnictwie. W Ostri- 
court pod Calais potrzaskało mu 
palce. Przeleżał w szpitalu 3 mie
siące, ale — nie stracił tego czasu. 
Tam to właśnie nauczyli go towa
rzysze owego najprostszego, a rów* 
nocześnie najprawdziwszego po
działu ludzi na świecie: na wyzy
skujących i wyzyskiwanych.

Potem -— już w Qućvrechain 
podpadł policji jako „polityczny“. 
Jeśli nie wyleciał z pracy, to ty l
ko dlatego, że był zanadto „chy
try “ na robotę. Że miał ambicję 
nie dać się nigdy nikomu w pra
cy prześcignąć. Że — jednym sło
wem — był zbyt dobrym górni
kiem.

W 1946 roku wrócił. Doskonale— 
jak zresztą i inni — rozumiał: tu 
było jego miejsce. Od 46 roku pra
cuje już w Szombierkach.

I już nie nazywa się „Joseph“ . 
Nazywa się znowu Józef. Józef 
Kosieradzki. Jest rębaczem przo
dowym. I  jeszcze bardziej, niż 
we Francji, „chytry“ jest na robo
tę. Nie może ścierpieć, nie może 
zrozumieć, aby ktoś mógł być w 
pracy pierwszym od niego.

Dlatego to tak s z y b k o  i łatwo 
przystał do współzawodnictwa

MIECZYSŁAW MŁUDZIK

Co trzeba zrobić — wiadomo. 
Trzeba pracować lepiej. Szybciej. 
Wydajniej. Trzeba zapalić do tej 
pracy całą załogę. Wszystkich.

O ludzi można być spokojnym.— 
Pójdą. /

Rada Załogowa i kierownictwo 
pomogą. I — Partia. O to także 
można być spokojnym.

A więc — nie damy się.

Wychodzą na górę. Strzałowy 
liczy: — czternastu. Wszyscy.

Strzela.
Podczas, gdy brygada czeka na 

oczyszczenie filaru z gazów — co
raz to w  innej stronie huczą grzmo 
ty wystrzału. Nie próżnuje dziś — 
nie odpoczywa ani jeden filar, ani 
jeden chodnik.

Przepisowe 10 minut mija. 8 ła
dowaczy spycha węgiel na rynnę. 
Pracują ciężko. Urobek gruby, 
ciężki. Taki węgiel ma trzykrotnie 
■wyższą cenę na rynku światowym.

Za oknami •— noc. W  domach 
górniczych siedzą i leżą ludzie z
kopalni. Nie śpią' Za oknami hu- Brygada Kosieradzkiego wygrywa

Zacza fabryki. Dudni powietrze, 
oknami raz po raz z hut na niebo 
wylewa się czerwona łuna.

Ale oni nie widzą nic. Nie sły
szą nic.

Myślą.
— Co zrobić żeby być pierw

szym? Żeby zdobyć dla kopalni 
zaszczytny tytuł najlepszej? Żeby 
zdobyć dla niej przechodni sztan
dar Rudzkiego Zjednoczenia Prze 
mysłu Węglowego?

Za oknami z łoskotem przelatu
ją pociągi. Gwńżdżą lokomotywy. 
Śląsk pracuje. Śląsk walczy. Wal 
cza o wyższą produkcję fabryki, 
huty i kopalnie.

A ludzie z Szombierek usypiają 
— ’ z twardym postanowieniem:

Pneumatyczny świder wchodzi w węgiel, jak w masło

współzawodnictwo leżało już nie
mal w  jego naturze. Najpierw 
pracował indywidualnie na cho
dniku; potem zorganizował so
bie zespół — brygadę, złożoną 
z 15 ludzi — do pracy na wyso
kiej ścianie.

Kosieradzki, jego brygada i jego 
kopalnia są sobie podobni. Jak on 
i  jego zespół nie dadzą się prze
ścignąć nikomu — tak i ona we 
współzawodnictwie nie chce ulec 
innym. Ambitne, pieruńsko am
bitne to sztuki: — ten Kosieradz
ki, ta jego brygada i te cale ich — 
Szombierki...

+
Za oknem —noc. Z łoskotem 

przelatują pociągi, wiejąc czerwo
nym szalem iskier. Zapalają sję 
i gasną światła semaforów. Bia
łym i światłami mrugają miasta. To 
tak, jakby po czarnym — jak wę
giel — polu rozsypał ktoś tysiące 
świętojańskich robaczków.

Za oknem gwiżdżą lokomotywy 
i syreny. Huczą pociągi. Huczą 
Buty. Cale powietrze dudni, niby 
jedna wielka fabryka.

Brygadzista Józef Kosieradzki 
oparł rozpalone czoło o kant sto
łu. Nie widzi nic. Nie słyszy nic. 
Myśli.

— Kopalnia „Karo l“ pierwsza 
Wykonała trzyletni plan wydoby
cia. Obecnie pełną parą idzie ku 
wykonaniu planu rocznego. O Wy
konanie rocznego planu wydoby
cia walczą i inne kopalnie. Co zro
bić, żeby się nie dać w tym współ 
zawodnictwie? żeby być pierw
szym? Żeby zdobyć dla kopalni 
zaszczytny sztandar przechodni 
Zjednoczenia

— Nie damy się!
Słownik tych ludzi jest prosty. 

W słowniku tym „nie“ — znaczy 
„nie“ , „tak“ — znaczy „tak“ . 
Skoro więc ludzie ci postanawia
ją, że się nie dadzą — nie dadzą 
s'ż z pewnością.

+
¡wiana wysoka — 4 i pól metra. 

Wiertacze stoją na drabinach. 
Ciężkie świdry ciągną do dołu. 
Parzą w ręce.

— Gotowe!

Rębacze zakładają ładunek wy
buchowy. Łączą kablem po trzy 
otwóry. Odciągają drab ny.

w7ięc nie tylko bitw7ę o ilość; w7y- 
gryw7a bitw7ę o jakość.

Podczas, gdy ładowacze spycha 
ją węgiel — rębacze przystawiają 
już drabiny do ściany. Włączają 
prąd do wiertarek. Plują w  ręce.

Huczą świdry. Sypie się czarny 
pył. światło od karbidówwk ska
cze po ścianach. Pot spWws spod 
górniczych hełmów7.

— Gotowe?

— Gotowe!
Wszyscy już na górze. Kosieradz 

k i strzela.
— To ostatni raz — mówi. — Ile 

dziś mieliśmy otwrorów?
— Osiemdziesiąt.

— Nieźle, prawda?

— Zupełnie nieźle! — odpowia
da z zadowoleniem przodowy rę-

j bacz, Teodor Kwieciński.«
Podczas, gdy ładowacze usuwa 

ją urobek — reszta obudowuje f i 
lar.

Nadchodzą ludzie z brygady 
Brzeziny. Druga .zmiana,

— Szczęść Boże! — witają. — A 
wita wy, pieruny, wiela dziś mie-

| lista wózków?

— No, ile?

— Czterysta pięćdziesiąt wozów. 
Prawie 300 ton węgla.

Kosieradzki, czarny jak diabeł, 
błyska w uśmiechu białymi zęba
mi:

— Tak powinno być codzień.

Zanim wychodzą — świdry Brze 
ziny w"chodzą już w węgiel, jak 
w7 masło. Przekrzykując w7arkot 
elektrycznych świdrów — pierw
sza zmiana żegna się z drugą.

— Szczęść Boże!

— Szczęść Boże!

Zarabiają nieźle. Sowa zarobił 
w listopadzie 84 tysiące złotych, a 
w październiku — 95 tysięcy. Ła
dowacz zarabia 80 proc. tego, co 
jego rębacz.

Dużo? Dużo,., Ale Sowa ma spo 
rą rodzinę; żonę i 4 dzieci.. Górny, 
choć kawaler, utrzymuje matkę i 
sześcioro młodszego rodzeństwa. 
Obaj wiedzą dla kogo pracują.

No, a sw’oją drogą — ambicja. 
Jeszcze na chodnikach wyprzedza 
ich w  pracy Wąsik; trzeba by go 
prześcignąć. Dopiero by się ucie
szył najstarszy syn Sowy.

Ten syn uczy się w Zawodowej 
Szkole Górniczej. Ma ogromny 
pociąg do pracy w kopalni. Za roi:
— kiedy skończy 18 lat — obiecu
je sobie przystąpić do współzawo
dnictwa. — Pójdę — mówi — po 
magać ojcu.

— I zamęczysz starego na śmierć
— żartuje matka.

‘— Kogo? Ojca? On w jednym 
palcu ma więcej, niż ja — w obu 
rękach. Praktyka więcej znaczy, 
niż sam zapał.

— A praktyka i zapał więcej 
(znaczą, niż sama praktyka — u- 
| śpiiecha się ojciec.
1 On sam ma zresztą i jedno i dru 
gie.

Szyb wyciągowy w kopalni „Szombierki'

Konrad Sowa pracuje na „K ry 
stynie“, „Krystyna“ — to nazwa 
sżybu. We dwóch z ładowaczem 

Edwardem Górnym wyrębują w 
węglu nowy chodnik. Jest to prze
cinka z chodnika II, z pochylni 
1-szej na zachód. Ich norma dzień 
na — to 1,08 m. postępu wprzód; 
wybierają jednak przeciętnie po 
3,5 metra. Są przodownikami pra 
cy. Wczoraj pobili rekord — 6,5 
metra posłem w ciągu 7 godzin.

Rębacz przodowy Ryszard To bo 
lik opiera się o poręcz krzesła i 
zamyka oczy.

— . Ile też — myśli — tfzeba wy 
wiercić otworów, żeby pobić dziś 
wczorajszy rekord? Jak je rozło
żyć? Ile dać materiału wybucho
wego: — w7ięcej, czy mniej?

Z zamkniętymi oczami ocenia w 
myśli wszystkie właściwości wę
gla na nowym swoim filarze.

— Cóżeś ty! Rysiek! Przy jedze
niu chłop usnął? — no, widział to 
kto kiedy?

— Nie krzycz, nie krzycz! Nie 
usnął!

— No, to o czym tak myślisz? 
O niebieskich migdałach>

— Nie, o czarnych diamentach 
— żartuje Tobolik.

— Oj, mamy my z tymi swroimi 
chłopami, mamy. Nic, tylko wiecz
nie o tym węglu, o tej kopalni, o 
ym... współzawodnictwie. Kiedyż 
hę to skończy?

— Nigdy — ucina Tobolik. Na
kładą na głowę czapkę, zapala kar 
bidówkę i wychodzi.

— Świeży! To ty?
Witają się i idą dalej razem.

Ładowacz obraca się do niego i 
mówi żartem:

— Ady nie strzelajcie dziś tyła 
węgla co wczoraj, bo nie możemy 
za wami wystarczyć.

— Ha, ha, ha. Dziś wybierzemy 
jeszcze więcej, niż wczoraj. Bar
barka za pasem, a przed Barbur- 
ką plan wydobycia musi być — 
,,fini“ .

— Zajeździcie nas, Tobolik, na 
amen. W Ostatnich dniach ładuje
my po 20 — 30 wózków więcej, 
niż dawniej.

— No, no — myślał by kto, że 
się roboty boicie!

Śmieją się obaj. Wchodzą na 
kopalnię.

♦
Sztygar Paweł Wardas kończy 

obchód swoich 8 oddziałów7. Raz 
po raz strzelają filary i chodniki. 
Szumi węgiel, zsypywany z trans
porterów7 na rynnę. Dudnią wago
niki; pędzą długimi sznurami do 
wyciągu.

Wypychacz ładuje je na windę. 
Po dwa. Po dwa. I naglę jakaś 
olbrzymia siła porywa je ku gó
rze. Na powierzchnię.

Z dołu. z przecinków7, podmeeo- 
ne glosy:

. — Stempel! stempel!

• A zaraz potem:

— Kapa!

— Aha! — zgaduje Wardas — 
to na osadnikowym obudowują 
filar.

Wychodzi na szyb. Wagoniki 
płyną jak niekończąca się rzeka.

— Co u diabla? Chmura się z 
tym węglem oberwała czy co?

Jest godzina 3-cia. Po chwilo
wej przerwie nowe wystrzały hu
czą w kopalni. To nowa zmiana 
stanęła do pracy.

+
Sztygar Wardas wyjeżdża na 

powierzchnię. I już tam — u wy

ciągu — uderza go w7 uszy prze
raźliwy, bezustanny ryk syreny.

I  nagle — wzruszenie łapie go 
za gardło.

— Nie! To chyba niemożliwi... 
Czyżby — już?...

Przed wielką, czarną tablicą 
współzawodnictwa nawprost ce
chowni rośnie tłum. Górnicy czar 
ni jak murzyni, w spodniach i 
hełmach błyszczących od smaru— 
patrzą z napięciem, jak ktoś kre
dą wpisuje na tablicy ostatnie wy 
niki współzawodnictwa.

„Brygady ścianowye:

1. Kosieradzki Józef Oddz. 10 — 
216,2 proc.;

2. Brzezina Franciszek. Oddz.
10 — 213,9 proc.

— Wiwat Kosieradzki! W iwat
Brzezina!

Entuzjazm rośnie. Tłumu przy. 
bywa. Syrena huczy bez przerwy.

Na bramę wjazdową windują 
już czerwoną tablicę; białymi lite
rami obwieszcza wszystkim w iel
kie zwycięstwo Szombierek:

„ Załoga. kopalni Szombierki 
spełniła 8 dni przed terminem 
zobowiązanie i wykonała roczny 
plan produkcyjny 19’¡9 r. w dniu 
2.XII.49 r., o godz. 15.00".

Syrena huczy. W sercach huczy. 
Coś ściska za gardła. Chce się 
śmiać i płakać:

— Zwycięstwo!

..c.d b rr mą w jazp-w r ran-’ - ■ no czerwona t ibHćę. 
rami obwieszcza ona wszystkim wielkie zwycięstwo
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Be$***»R n y

PODARUNEK
GW IAZDKOW Y

dla bliskich i  przyjaciół to

PACZKA  

ŚWIĄTECZNA PCH

DO N AB YC IA  WE

WSZYSTKICH S K L E P A C H  

I  HURTOW NIACH P. C. H.

Zamówienia zbiorowe wszelkich In s ty tu c ji przyjm ują 
wszystkie placówki PAŃSTWOWEJ C EN TR ALI HAN- 
DLOWEJ ną terenie całego kra ju. Paczki mogą być 
także z e s t a w i a n e  stosownie do życzeń nabywców.

1519z
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18 grudnia m ija termin wykonania zobowiązań

Szkoła która pieriusza rzuciła hasło
uczczenia pracą 70-lecia urodzin Józefa Stalina

(Od naszego specjalnego inysłannika)
Uczniowie Państwowego Liceum  Mechanicznego w  Skiernie

wicach ogłosili lis t — wezwanie do młodzieży całej Polski, aby 
dla uczczenia 70-tej rocznicy urodzin Generalissimusa S ta li
na podjęła szereg zobowiązań.

Młodzież Państwowego Liceum  Mechanicznego w  Skiern iew i
cach (z in ic ja tyw y  Z.M.P.) zob owiązała się do licznych czynów, 
jak  na przykład: e lektry fikacja  wsi, remont maszyn rolniczych 
w Ośrodku w  Kamionie i  Makowie, postępów w  nauce języka 
rosyjskiego itp .

Tej treści wiadomość podała 
przed kilkom a dniam i prasa kra 
jowa. W w ie lu  pismach zamie
szczono ponadto pełny tekst re
zolucji, jakie  ogłosiły szkoły in 
nych miast w  odpowiedzi na 
apel Liceum Mechanicznego w 
Skierniewicach.

W ciągu k ilk u  dni szkoła ta 
zdobyła sobie rozgłos i  uznanie 
wśród młodzieży szkolnej całego 
kra ju.

GMACH SZKO ŁY

Od stacji do gmachu mieszczą
cego Liceum Mechaniczne trze
ba iść dobrym krokiem  25 m ir 
nut. Gmach szkoły mieści się na 
krańcach Skierniew ic w  m ie j
scu, gdzie centralna ulica m ia
sta —  Batorego wychodzi spo
między domów w  pole. Budy
nek stanowiący dziś siedzibę 
Liceum, a będący własnością 
M inisterstwa Obrony Narodo
wej, ’

Gmach ten od la t n iewyko
rzystywany, częściowo zamienio 
n y  w  ruinę, zw rócił uwagę D y
re kc ji Liceum  Mechanicznego, 
mieszczącego się wówczas w  sto 
jących opodal barakach.

Pertraktacje nie trw a ły  d łu 
go, gmach na mocy um owy za
w arte j z M inisterstwem  O. N. 
przeszedł w  dzierżawę Liceum. 
K on trak t oddaje budynek na 
okres 10 la t

W ydzierżawiony gmach nie 
nadawał się jednakże do na
tychmiastowego użytku. Nale
żało w pierw  przebudować i 
wyremontować wnętrze, prze
prowadzić instalacje elekrycz- 
ne oraz wykonać urządzenia 
kanalizacyjne.
Opracowane w  związku z tym  

kosztorysy sięgnęły m ilionowych

sum. Zaspokojenie naglących 
potrzeb szkoły uzależnione zo
stało od kredytów.

W ŁAS N YM I S IŁA M I

W krytycznym  momencie przy 
szli z pomocą szkole je j wycho
wankowie. Całą swą wiedzę na
bytą w  ciągu la t nauki i  facho
we umiejętności oddali na usłu
gi uczelni.

Część sporządziła arch itek
toniczne plany przebudowy 
waiętrza, inn i w ykonali in 
stalacje elektryczne, pozostali 
zaję li się urządzeniami sanitar 
nym i. Oszczędności uzyskane 
w  ten sposób wyniosły na sa
mych ty lko  inwestycjach ka
nalizacyjnych około 650 ty 
sięcy złotych, zaś na wykona
nych własnym przemysłem

nach wykładowych, w  czasie 
w akacji i  fe r ii świątecznych. 
W k ró tk im  czasie parter i  część 
górnych pomieszczeń oddane 
zostały do użytku.

Jednak jeden z najważnie j
szych problemów —  kwestia po 
mieszczenia na odlewnię, maga
zyny i  garaż (szkoła posiada 
własny samochód ciężarowy) nie 
został dotychczas rozwiązany.

Inwestycje te wymagają o l
brzymiego w kładu pieniędzy i  
czasu. Dyrekcja szkoły zakupiła 
już m ateria ły budowlane i  w k ró t 
ce przystąpi się do budowy tych 
niezbędnych pomieszczeń.

ZO BO W IĄZAN IA M ŁO DZIEŻY

Tymczasem, choć w  warun
kach więcej niż niedostatecz
nych trw a ją  normalne zajęcia 
szkolne. Trudności nie zniechę
cają chłopców. Uczą się z praw
dziwym zapałem kształcąc się 
na wysokokwalifikowanych fa
chowców w  dziedzinie budo
w y maszyn.

Z równym  zapałem oddają się 
również pracy społecznej. W ięk 
szość z n ich to aktyw iści Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej.

Jan Skrycki jest przewodni-

wykonać dodatkowo 100 godzin 
ponad plan.

W warsztatach zastajemy przy 
gotowania do wyjazdu w  teren. 
Celem w ypraw y jest wieś M ied
niewice., gdzie m łodzi fachowcy 
instalować będą głośniki ra
diowe.

PRACA W TERENIE 
Zapytany o organizację pracy 

nasz rozmówca opowiada:
— Po przyjeździe na miejsce

Wzmocnienie akty mu miejskiego 
postulatem zjazdu 

pracomnikóm spółdzielczych
W drugim i trzecim dniu krajowe 

go zjazdu delegatów Zw. Zaw. I*ra- 
równików Spółdzielczych rozwinęła 
się ożywiona dyskusja nad wygłoszo 
nymi referatami. W dyskusji zwra
cał uwagę wysoki poziom świadomo 
ścl klasowej delegatów. Wszyscy 
mówcy powoływali się na uchwały 
I I I  Plenum KC PZPR. Wszyscy zwra 
cali uwagę na konieczność czerpa
nia nauki z bogatych doświadczeń 
Związku Radzieckiego. Na czoło za 
gadnień wysuwała się sprawa czuj
ności klasowej.

Dużo uwagi poświęcono zagadnie
niom wsi. Specjalny nacisk na ko

U cznioiyic Liceum Mechanicznego w Skierniewicach remontują ra
dioodbiornik dla świetlicy wiejskiej

nieczność usprawnienia organizacji 
w gminnych spółdzielniach położył 
delegat Hosadyna, który stwierdził, 
że kapitalistyczne elementy na wsi 
usiłują wykorzystać te spółdzielnie 
dla własnych korzyści. Podkreślono 
konieczność wzmocnienia aktywu 
wiejskiego pracowników spółdzielni, 
w celu zlikwidowania wpływów wro 
ga klasowego na wsi, W związku z 
tym zwrócono uwagę na potrzebę 
wzmocnienia akcji łączności miasta 
ze wsią.

Na zakończenie obrad Zjazd u- 
chwalił wysłać depesze do Genera
lissimusa Stalina Prezydenta Bieru 
ta, Premiera Cyrankiewicza i Mar
szalka Rokossowskiego.

W uchwalonej rezolucji Zjazd 
stwierdził, że spółdzielcy stoją twar 
do w szeregach bojowników o pokój. 
Spółdzielcy witają z radością pow- 
.atanie Ludowpj Republiki Chin i 
Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej. Z radością też witają powoła
nie na stanowisko Ministra Obrony 
Narodowej Marszałka Polski Kon 
stantego Rokossowskiego.

..Obradując w przedćdnliti 70 rocz
nicy urodzin Wielkiego Wodza Pro
Chanatu Generalissimusa Stalina —/
ć A  tamy w rezolucji — Zjazd prze 
v  a Mu najgorętsze życzenia, aby 
wielka idea marksizmu - leninizmu 
’wzbogacona Jego wkładem j  doświad 

I czeniem prowadzonej przez Niego 
! (WKPfb) zatriumfowała na całym 

i wiecie“ !

Uczeń Liceum Mechanicznego w Skierniewicach przy remoncie ma
szyny rolniczej w Ośrodku Iiamion

robotach elektrotechnicznych czącym Zarządu Szkolnego ZMP,
jednym z głównych in ic ja torów  
zobowiązań w  związku z 70- 
leciem urodzin Generalissimusa 
Stalina.

ponad pół m iliona złotych.
Wykorzystywano każdą w o l

ną minutę, pracowano po godzi

D ZIŚ  uj W ARSZAW IE
TEATRY

P O L S K I (K a ra s ia  2) godz. 19 „M a k a r  
D u b ra w a " .

W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o ko to w ska  n r  13): 
godz. 15.15, 19.15 „N ie m c y " .

K A M E R A L N Y  „D w a  o b o z y "  godz. 19.

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 
toG tup i J a k u b " .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  n r  8): 
godz. 19.15 „M ie s z c z a n ie " .

N O W Y  (P u ła w ska  n r  39): godz. 19 
„M a s z e ń k a “ ,

S Y R E N A  (L ite w s k a  n r  3): godz. 19.15 
t 15.45 „S p ra w a  o C za rd a szkę ".

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (u l. K o  
n o p n ic k ie j 6, Y M C A ): „U lic a  A n n y  R u- 
d e n k o “ ,

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły "  
(M a rsza łko w ska  69): b a lla d a  A d a m a  M ic  
k ie w ic z a  „P a n i T w a rd o w s k a "  (z w y j.  
p o n ie d z ia łk ó w ) o godz. 13 na za m ó w ie 
n ie  sz k ó ł i  in s ty tu c j i '  w  n ie d z ie lę  i  św ię  
ta  o  godz. 13 d la  p u b lic z n o ś c i.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : godz. 
19 „ ł ie s te r k o " .

K IN A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „W ilc z e  do 

t y "  godz. 16.30, 21.15.' Z w . Z a w . 19, w  
n ie d z ie lę  14.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  n r  7-9): „O d p o 
w ie d ź "  i  „S ze ro ka  d ro g a "  p ro d . po isk . 
godz. 19, 20.30. Z w . Zaw . 17, w  n ie d z . 13.

S T Y L O W Y  „M ilc z e n ie  je s t z ło te m "
P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „B e z 

tro s k ie  la ta " ,  godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 
20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65): „O p o w ie ś ć  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u " ,  godz. 17, 21, 
Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . 13.

W —Z  (Leszno 135/137): .O d p o w ie d ź ", 
„S z e ro k a  d ro g a " , godz. 17, 20.30. z w 
Z a w . 19, w  n ie d z . 13.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  6): „G d z ie ś  w  
E u ro p ie " ,  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  
n ie d z . 13.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ H a r r y  S m ith  o d 
k ry w a  A m e ry k ę " ,  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 
19, w  n ie d z . 15.

S Y R E N A : „D z ie w c z ę ta  z b a le tu " ,
godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . 13. 
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z ie le  13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „W s c h o d n ie  za 
lo t y "  17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . 13.

PROGRAM RADIOW Y
P IĄ T E K , 9 G R U D N IA  

P ro g ra m  I.
G odz. 8.40 M u z y k a . 8.55 S zko ln a  ga

ze tka  fa d io w a . 9.15 W szechn ica . 9.35 
M u z y k a . 10.00 S k rz y n k a  P C K . 10.10 A u 
d y c ja  d la  p rz e d s z k o li. 10,30 M u z y k a  
10.551 A u d y c ja  szko ln a . 11.15 „ N iz in y "  — 
p ow . u.35 A u d y c ja  m uz. 12.00 D z ie n n i::. 
12.30 A u d y c ja  d la  w s i. 12.55 „N a  s w o j
ską n u tę " .  16.20 H e k to r  B e r lio z  — ko m  
p o z y lo r  ty g o d n ia . 17.03 M u z y k a  ro z ry w  
k o w a . 17.30 „S to n ce  nad  s te p e m " — p o 
w ieść  d la  m ło d z ie ży . 18.10 R a d io w y  k u rs  
d la  n a u c z y c ie li spot. 13.20 „N ie b e zp ie c : 
n y  z b ie g "  — fra g m e n t p o w ie śc i. 18.4C 
M u z y k a  ro s y js k a . 19.00 A u d y c ja  C en tr. 
R a d y  Z w . Z a w . 19.15 „N a  m u z y c z n e j fa 
l i " .  20.40 M u z y k a . 21.10 W szechn ica  r a 
d io w a . 21.30 „ K o r d ia n  i  c h a m "  — s łu 
c h o w is k o . 22.40 A u d y c ja  m uz. 23.00 Ost. 
w ia d . 23.10 M u z y k a .

P ro g ra m  I I
G odz. 5.15 W ia do m o śc i. 5.20 K o n c e rt 

p o ra n n y  d la  ś w ia ta  p ra c y . 6.00 S tresz
czenie  w ia d o m o ś c i p o ra n n y c h . 6.03 
G im n a s ty k a . 6.15 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 
7.10 M u z y k a . 8.00 M u z y k a . 8.15 W szech
n ica . 13.30 M u z y k a . 14.15 M u z y k a  cze- 

, ska. 13.00 P ogadanka . 15.10 A u d . d la  
] szkó ł. 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  dz iec . 15.50 

M u z . 16.00 D z ie ń . 16.35 M uz. * 1 '  '0  K o n c .
: 17.45 A u d . Fow sz. „ K a r o l  .y ie rczew - 
I s k i" .  18.00 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta . 13.15 

„M e lo d ie  ś w ia ta " .  18,40 W szeC nu- e . 
19.13 K o r c e rt. 20.49 M u z y k a . 20 55 F. r -  
sa ś re d :.iu v  ‘ eczna. "1.29 M u z y k a  ta lie ;?  
na. 22 C9 M u z y k a . 22.15 L u d o w e  m e lod ie  
w ę g ie rs k ie  23.00 Ost. w ia d . 23.15 K o n -  

I c e r t s y m f.

—  Zobowiązaliśmy się do w y
konania 400 roboczogodzin — 
mówi wyżej wymieniony.—Więk 
sza część jest już poza nami. 
Dołożymy wszelkich starań, aby 
do 18 grudnia, t j.  ostatecznego 
term inu podjętych zobowiązań

dzielim y się na grupy, po czym 
jedni udają się na obchód do
mów i wykonywanie drobnych 
reperacji, część zaś wykonuje 
zasadniczą pracę. A  więc zakła
danie przewodów elektrycznych 
lub radiowych oraz remont ma
szyn w  ośrodkach.

— Czy ludność wiejska od
nosi się z zaufaniem do waszych
umiejętności? — pytam y J. 
f  kryckiego.

— Początkowo nie — nasz 
rozmówca uśmiecha się w y 
rozumiale.—Jest jeszcze w ielu 
łudzi, dla których gwarancją 
solidnej roboty jest „słona“  
cena. W ielu nie może uw ie
rzyć, że za darmo można uczci 
w ie pracować. Teraz już 
wszyscy przekonali się o tym .

Na zakończenie naszej rozmo
w y  dowiadujemy się iż p lany 
chłopców sięgają dużo 
poza zobowiązania objęte „czy
nem“ .

M łodzi aktyw iści

Ponad 3,5 tysiąca ton mięsa 
dla ludności Warszamy 

na śinięta
W związku ze zbliżającymi się 

świętami Centralny Zarząd Przemy
słu Mięsnego dostarczy na rynek 
warszawski zwiększone ilości mięsa
i tłuszczów.

Na grudzień przeinaczono dla lud 
ności Warszawy 2.571 ton mięsa wie 
przowego oraz 1.G98 ton wołowego, 
tj. o 100 proc. więcej, niż w poszczę 
gólnych miesiącach sezonu jesienne
go-

W przydziale tym 1.273 tony sta
nowią wędliny, 1.767 ton mięso, 629 
ton słonina i tłuszcze.

Zaopatrzenie ludności stolicy w 
mięso i jego przetwory wzrastać bę 
dzie progresywnie w miarę zbliżania 
się świąt. Sprzedaż odbywać się bę
dzie, jak dotychczas, tzn. w ponie-I 
działki i czwartki bez kartek, w po

Ponadto przewiduje się dostarcze
nie szerokiego asortymentu mięsnych 
p r z e tw o ró w  'k o n s e rw o w y c h .

W ystaw a
»W ojna wyzwoleńcza  

Izraela«
W lokalu przy ul. Filtrowej nr 63 

m. 1 została otwarta wystawa: „Woj 
na wyzwoleńcza Izraela". Wystawa 
jest czynna codziennie w godzinach: 
od 10 do 14 i od 17 do 20.

, zostale dni tygodnia 
dalej I cownicze i bony.

O ile chłonność rynku warszaw
skiego w okresie przedświątecznym 
okaże się większa, niż przewidziano, 

jeszcze w  . rynek otrzyma dodatkowo około 200
tym  roku uruchomią publiczną ton mtgsa 1 tluszczu- ______
ślizgawkę, dochód z które j prze 
znaczą na budowę odlewni i 
magazynów. Nie ustaną również 
w  niesieniu pomocy okolicznym 
wsiom. Zdobywają w  ten spo
sób świetną praktykę i  spełniają 
zadanie wobec społeczeństwa.

(bet)

P re m ie ra  sztuki 
dla m ło d zieży

..............  W ramach Festiwalu Sztuk Ra
na listy pra dzieckich odbędzie się 10 bm. w „Te 

^  Waatrzc Dz-cci warszawy’' premiera 
sztuki autorki radzieckiej E. Cjuru- 
PY P*. yUHca Anny Rudenko” , w tłu 
maczemp! i adaptacji Igora Newerly.

Sztuka przeznaczona jest dla mło 
dzieży od lat 12.

TABELA WYGRANYCH 57 LOTERII
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14° poniżej zera

Mrożone śliruki i pomidory 
przygotomane dla stolicy

Warszawska Chłodnia Miejska mie 
ści się na Woli przy ul. Moczydło. 
Trafiają tutaj wszystkie transporty 
owciców mrożonych, przybywające z 
dolnośląskich zakładów przetwór-

I czych. Po rozprowadzeniu między 
sklepy spółdzielcze, smakowity towar 
wędruje do rąk warszawiaków, do
starczając im tak potrzebnych w o- 
kresie zimowym witamin.

Śliwki mrożone to „najpo.pularniej 
szy” na terenie Chłodni Miejskiej o- 
wcc. Prócz śliwek — w magazynie 
znajdują się wiśnie i mrożona pulpa 
jableczna. Z warzyw—doskonałe ogór 

| ki, które wyglądają „jak żywe", i 
niemniej smakowite pomidory. W 

¡chłodni panuje-temperatura 14 st, po 
niżej zera.

ZIMOWA SAŁATKA
Centralny Zarząd Przemysłu Kon 

serwowego zamierza rzucie na rynek 
w okresie przedświątecznym duże 
ilości tych owoców i  jarzyn, które 
cieszą się. zasłużonym powodzeniem. 
Stanowią one doskonałe uzupełnie
nie codziennego jadłospisu, a przy
stępna cena — nie wicie różniąca się 
od ceny świeżych owoców w pełni 
sezonu — umożliwia masom pracują 
cym nabycie zimowych, ogórków i 
śliwek.

Ale frzy owocach mrożonych nie 
zapomina się i o świeżych. Tuż obok

Chłodni Miejskiej wrzynają się w 
tło zimowego nieba kontury ruszto
wań,

— Budujemy największą w Polsce 
przechowalnię owoców — informuje 
nas dyrektor Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczych, Pucia.

12 wrześnią przystąpiono do wzno 
szenia murów przechowalni. Dziś do 
biegają już one drugiego piętra. Prze 
chowalnia, mieścić się będzie w 
dwóch budynkach, z których każdy 
przewyższa objętością magazyny w 
Dzikozach. Tam znajdowała się naj
większa dotychczas w Polsce skład
nica owoców.

1.300 TON
Warszawska przechowalnia dystan 

suje swą koleżankę z Dzikozów pod. 
wszystkimi względami. Pojemność 
magazynów — 1.303 ton •—1 pozwoli 
na zapewnienie slolicy kilkutygodnio 
wego zapasu owoców. Zainstalowa
ne tu będą nowoczesne urządzenia 
przeładunkowe i transportery.

Osobne komory przeznaczone na 
owoce eksportowe, przede wszystkim 
winogrona i pomarańcze.

Zakończenie budowy pierwszego 
magazynu przewidywane jest w lip- 
ca przyszłego reku.

W oczekiwaniu na ten termin kon 
tentujmy się więc mrożonymi śliwka 
mi i pomidorami... fjoh)

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr: 60644 972S0.

Wygrane po 100.000 padły na 
NrNr: 1365 4045 8186 15157 15S52 
25851 33757 38631 40045 57838 61600 
61925 64206 64696 77571 81138 91379 
91432 99045.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr: 216S3 37342 47899 55355 59289 
62709 66807 71248 89134.

Nagrody p0 16.000 zł padły na 
NrNr: 123 6140 6329 7514 12230 
13005 19612 19999 22619 24S41 27173 
2SS73 32457 37414 41118 45674 53428 
58161 61038 62018 62026 65352 65558 
67009 67825 70141 70417 71795 76616 
77552 83547 87473 88933.

Nagrody po 8.090 zt padły na 
NrNr: 664 642 669 S68 1248 1399 
1860 2157 2329 3759 4245 4100 4465 
4546 5305 5307 6163 6812 7533 7738 
5074 8095 8213 9279 10165 11070 
12501 14085 14115 14675 14964 15407 
15701 18189 18120 18491 18856 19138 
19794 21089 21649 22185 22047 23174 
23350 23414 23707 23859 23874 28942 
25938 26085 26303 27546 28825 29983 
32562 34362 34883 35310 35679 37063 
37483 37603 38436 40020 41775-42942 
43847 45074 45340 45784 46200 47370 
47854 49224 49867 49873 50639 51190 
51307 51376 52190 54499 55131 55174 
55669 56051 56453 57388 575C4 57508 
57636 57792 58573 59781 60101 60974 
61963 62076 62215 62766 63259 63390 
61124 61346 6546(3 66036 67212 67469 
67634 67859 68058 63820 68893 697*7 
71101 71526 71743 71884 73G43 74135 
71203 74613 75287 75523 76434 76544 
75829 77238 78000 78261 78438. 79120 
79864 80057 80881 81514 81697 81882 
8226S 82343 83677 83912 84466 85494 
88952 89351 89409 89444 90033 90365 
00806 S125S 91726 92552 92673 9431C 
91326 95099 97C14 97735 97783 57924 
07971 98946 993C8 99550 99672 99836.

W ygrane  po 4.900 zt

2C035
127 235 49 54 338 407 54 586 68 
717 25 61 818 42 4.94 58 21102 37 7 
235 80 346 51 71 418 512 56 601 74 
928 69 22031 87 121 41 72 213 3
86 96 303 71 94 420 5 64 510 61-4 5 
758 79 805 918 46 23008 72 85 9 19 
207 27 33 58 78 315 460 502 4 47 6
87 613 72 713 18 24 816 20 37 94 
51 72 24060 113 208 10 25 307 13 2 
48 5468 70 86 88 533 41 3 61 76 8 
614614 22 3 59 716 44 970 89 2504 
82 102 35 64 90 248 419 525 7 50
830 -716 29 311 43 43 79 818 90 
26045 61 247 52 380 426 545 629 70 
39 54 821 61 82 8 925 38 74 81 2701 
109 78 86 96 203 45 301 21 429 5 
514 65 90 640 62 869 913 46 59 9 
28020 64 64 70 140 247 353 60 45 
560 789 918 9 44 55 75 29029 83 14
69 82 258 70 88 321 444 511 660 8 
848 78 998 30205 57 302 31 93 
427 515 7 74 627 725 50 4 873 9 
994 31009 25 43 57 270 324 60 86 45 
510 60 697 887 930 3 4 32062 106 3
70 9S 304 60 74 595 626 31 44 72 
37 54 9 800 1 19 69 72 918 33005 12 
328 9 435 77 553 80 2 619 90 761 8 
805 17 ,84 927 61 90 34036 280 2 30 
32 419 33 43 63 533 6 80 98 616 3 
96 719 41 803 33 35081 127 52 22 
39 40 310 24 48 439 99 504 75 644 9 
714 820 7 34 6 ’920 36024 107 98 37 
84 505 8 631 92 724 92 869 945 6
88 37036 84 268 84 98 340 426 52 
73 617 48 708 822 68 77 939 40 9, 
38019 126 61 215 36 47 75 89 387 40i 
24 531 651 746 811 902 14 20 3: 
39135 6 62 7 423 730 9 71 6 828 53 ! 
82 900 26 64 77 40083 176 422 68 9: 
523 62 83 689 711 48 69 93 8 811 
9 55 79 90 8 954.

41C43 12, 65 237 61 6 90 35’ 
68 91 447 77 94 512 8 97 697 T:'.
831 66 964 74 82 6 42046 64 £ -Si

Dalszy ciąg wygranych podany bę dzie jutro.
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Spłyiu mleka do miasta...
Miasto, wyłania się zaledwie z mglistych oparów jesiennego 

ranka. Jeszcze śni. Słaby ruch rodzi się najpierw na jego peryfe
riach. Skrzypią koła wozów i dudnią kroki robotników. Na drodze 
wybiegającej w pola zaczynają ukazywać się ludzie. W pierwszym 
rzędzie kobiety wiejskie. Uginają się pod ciężarem tłomoków, dżwi- 
gając na plecach kosze z nabiałem, w rękach bańki z mlekiem.

¡V nowoczesnych zakładach mleczarskich. (Foto WAF)

Listy Czytelników
Jak dostać się na leczenie

M amy w gromadnie kobietę lat | 
'60, która choruje już od dłuższego 
czasu r.a reumatyzm. Jest ona na 
dożywotnim utrzjnianiu i nie ma 
się kto nią zainteresować. Należało 
by ją skierować do kąpieii przeciw-
reumatycznych.

Co trzeba zrobić, by skierować ;ą 
do kąpieli w Busku-Zdroju lub w ir  
i-. :.i_kąpielisku ?

Z ludowym pozdrowieniem 
Józef Wojtusik 

Przemków, pow. pińczows.K.
Nie podaliście nam, na czyim 

utrzymaniu jest ta kobieta, któ
rą chcielibyście wysiać na lecze-

Odpon ie d /j Redakcji
— Ob. Czechowicz, wieś Orneta, 

woj. olsztyńskie.
Sprawę Waszą skierowaliśmy 

do Ministerstwa Rolnictwa i Re 
form Rolnych z prośbą o załat
wienie.

Formalnie nie macie prawa 
ubiegania się o zwrot Waszego 
wkładu pieniężnego w admini
strowane przez Was gospodar
stwo rolne, ale możecie jeszcze 
raz zwrócić się z prośbą do M i
nistra rolnictwa o powtórne zba 
danie całej sprawy. Ważne bo
wiem jest to, czy pieniądze zo
stały naprawdę wydane, czy też 
nie. Ministerstwo na pewno weź 
mie to pod uwagę i według tego 
załatwi Waszą sprawę.

nie. Od tego jednak zależy zaiat 
wienie całej sprawy.

Kierowaniem chorych miesz
kańców wsi na bezpłatne lecze
nie zajmuje się Związek Samo 
pomocy Chłopskiej, biorąc jed
nak pod uwagę stan majątkowy 
chorego.

Jeżeli utrzymującymi kobietę 
są mało- lub średniorolni, to ra
dzimy zwrócić się z prośbą do 
Powiatowego Zarządu ZSCh w 
Pińczowie, a Zarząd napewno 
się do Waszej prośby odpowied
nio ustosunkuje. Stan zdrowia 
pacjentki powinien zbadać przed 
tym lekarz powiatowy, który o- 
rzeka o potrzebie leczenia.

Albo... Mała wioska obrabowa
na przez listopad z wszelkich 
swych uroków. Nagie drzewa ra 
żą tu bardziej, niż w mieście swą 
brzydotą i — ubóstwem, które je
szcze potęguje błoto na ścieżkach 
i przejściach.

— Magda... a, odnieś no mleko 
do spółdzielni — słychać głos 
z poza opłotków — tak masz b li
sko, a lenisz się...

I  wreszcie... Ciepłe, przytulne 
wnętrze baru mlecznego. Długie 
kolejki do kas, ścisk przy kontua
rach. Konsumenci jedzą z apety
tem maślane bułeczki, popijając 
gorącym mlekiem lub kakao.

Sprzedawczynie, uwijające się w 
białych kitlach, uśmiechają się 
przyjaźnie. Znają tu niemal wszy 
stkich. Twarze się powtarzają. Kto 
raz przyjdzie, zostaje stałym by
walcem. Mleczne śniadanie lub ko 
lacja smakuje przecież doskonale. 

+
Trzy niewyszukane obrazki, żyw 

cem wzięte z życia. Każdy je mo
że zaobserwować. Otóż na pozór 
nieciekawe, w  istocie są bardzo 
charakterystyczne. W nich właś
nie znajduje wyraz ewolucja, któ 
ra objęła nasze życie gospodarcze.

Cóż bowiem znaczy obładowana 
jak zwierze juczne sylwetka czło
wieka. Można śmiało powiedzieć,

że dowodzi zacofania gospodar
czego kraju. Skoordynowana, pla
nowi, dobrze pojęta praca w u- 
stroju socjalistycznym — znosi 
zbędny, bezcelowy wysiłek, w y
zwalając w człowieku tkwiące w 
nim zdolności. Dając mu moż
ność awansu społecznego, czyni 
go prawdziwie użytecznym.

Nic więc dziwnego, że w zro
zumieniu tych kwestii Centrala 
Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar- 
skich postawiła sobie za zada
nie „wytrzebić bańczarstwo" 
Kobiety handlujące znajdą sobie 
z pewnością daleko lepsze, po- 
płatniejsze zajęcie, a odbiorca 
będzie też zadowolony, gdy o 
każdej porze dnia będzie mógł 
nabyć w sklepie pełnowartościo
we pasteuryzowane mleko.

ISTOTNE KORZYŚCI
Mleko, posiadające wielkie war

tości kaloryczne i zawierające 
wszystkie niezbędne do należytego 
funkcjonowania organizmu skład
niki musi słać się codziennym po
karmem wszystkich ludzi.

Przed wojną wT Polsce znaczenie 
odżywcze mleka nie było docenia
ne. Według danych statystycz
nych, w stosunku do innych kra
jów, spożycie mleka było u nas

Dziś w Pabianicach, ju tro ..»?

Ruchoma W y  statua Gospodarcza 
szerzy na wsi postęp

Zarząd Ludoiuej 
Spółdz. VV jjdaujniczej
We wczorajszym numerze Wol. 

Ludu” , omyłkowo podaliśmy ni6_ 
kompletny skład Zarządu L. s. W. 
Zarząd ten przedstawia się następu- 
jąco: Wincenty Wąsik, Jan Dec, Te
odor Dąbkowski, Maria Suszyńska 
i Zygmunt Idziak.

Ostatnie uderzenie m łotków. Na pierwszym p ię tizc przewra
ca się z hukiem  jakiś diagram i  wszyscy biegną, aby pomóc 
przy jego powtórnym  ustaw ieniu. Pozostawieni sami sobie, 
brodzimy wśród w iórów  i sznurków. Co chwila ktoś nas po
pycha, potrąca, dodając na odchodnym k ilka  słówek pod ad
resem tych, co to pętają się tam, gdzie nie trzeba.

Wewnętrznego i Min. Rolnictwa 
zawitała pód Łódź.

Trudno się obrażać. Jeszcze 
tylko pół godziny dzieli nas od 
terminu otwarcia Ruchomej Wy 
stawy Gospodarczej w Pabia
nicach, nic więc dziwnego, że 
nastrój panuje gorączkowy.

Praca idzie niezwykle spraw
nie; zresztą pracownicy Wysta
wy mają już sporą wprawę. Pa
bianice to bodaj trzynaste z ko
lei miejsce postoju. Po Olszty
nie, Sandomierzu, Dębicy, Skar
żysku impreza Min. Plandlu

CENTRALA R O L N I C Z A
SPÓŁDZIELNI

» s a m o p o m o c  c h ł o p s k a «
poprzez Powiatowe Związki Gminnych Spółdzielni (PZG^)

z r z e s z a j ą c e :
3.159 Gminnych Spółdzielni,

16.889 sklepów,
14.500 punktów skupu,
3.000 spółdzielczych ośrodków maszynowych (SOM) 
4,500 punktów gromadzkich SOM,"
4.950 spółdzielczych zakładów przemysłu rolnego.

— 2 M I L I O N Y  C Z Ł O N K Ó W , —"

kontraktu je  i  skupuje:
produkcję roślinną i  zwierzęcą,

— w 1948 r. obroty w skupie wyniosły 39 miliardów 
złotych, w pierwszym półroczu 1949 r. — 58 miliardów zł,

zaopatruje wieś w towary i  produkty
potrzebne w gospodarstwie rolnym i  domowym.

— w 1948 r. wieś zakupiła towarów za 120 miliardów zł. 
w pierwszym półroczu 1949 r. — za 100 miliardów zł.

szkoli młodzież chłopską w księgowości, skupie,
''rż e n iu  na odcinku Spółdzielczych Ośrodków 

Maszynowych itp.

CENTRALA ROLNICZA SPÓŁDZIELNI

»SAMOPOMOC CHŁOPSKI«
Warszawa, ul. Grażyny 15.

1425 R

ZW IEDZAM Y WYSTAWĘ
W pierwszej salce znalazły 

pomieszczenie PGR-y. Wzorowe, 
selekcyjne warzywa i .owoce, 
kilka wykresów i tablic. Dalej 
stoisko lasów państwowych, po
mysłowy dział Państwowego L i
ceum Ogrodniczego w Widzewie 
i Centralnej Spółdzielni Ogrod
niczej.

Na pierwszym piętrze mieszczą 
się eksponaty: Liceum Mecha
nicznego w Pabianicach, Fabryki 
Chemicznej „Boruta“, Pabianic
kiej Fabryki Narzędzi, Fabryki 
Żarówek L -l, C. H. Przemysłu 
Metalowego i Przemysłu Mat. 
Budowlanych.

Na drugim — Fabryki Jed- 
, wabiu w Milanówku, Centrali 
j Tekstylnej, Przemysłu Papier- 
1 niczego i Centrali Rybnej. To 
samo piętro gości kiermasz, na 
którym nabyć można prawie 
wszystkie towary, wystawione 
w poszczególnych stoiskach.

Taki jest błyskawiczny, orien
tacyjny przegląd R.W.G. Nie 
wdajemy się w szczegóły, gdyż 
każdy mieszkaniec wsi obejrzy 
ją wkrótce dokładnie w swoim 
mieście powiatowym. Objazd po 
całym kraju trwa już od kwiet
nia br. i na Pabianicach się nie 
skończy!

Tymczasem zapoznajmy się z 
efektywnym dorobkiem wysta
wy, która ma za zadanie nie 
tylko pokazywać czy informo
wać, ale i uczyć.
...UCZYĆ WARTOŚCI SOJUSZU 
ROBOTNICZO - CHŁOPSKIEGO

Charakterystyczny diagram: 
chłop, który posługuje się przy 
żniwach kosą i nowoczesny kom 
bajn. Zacofanie i postęp. Wczo
rajsze i dzisiejsze. Ale tu chodzi 
nie tylko o pokazanie różnicy. 
Wystawa uwidocznia także ten 
element, o którym często zapo
minano, element pracy robotn i

czej, dzięki której wysiłek chło
pa jest lżejszy i wydatniejszy. 
Wystawa odkrywa przed chło
pem fakt, , że robotnik wie o 
przeznaczeniu swej pracy i pa
mięta o przyszłym użytkowaniu 
jej produktów.

Tym samym sojusz robotniczo- 
chłopski przestaje być okrzyczą-  ̂
nym frazesem, a przeradza się | 
w głęboko ludzkie uczucie przy j 
jaźni i wdzięczności.

...UCZY SOCJALISTYCZNEGO 
STOSUNKU DO PRACY.

Na czerwonym tle odcinają 
się ostro świetne zdjęcia, obra
zujące postęp i zdobycze ra
dzieckiej gospodarki rolnej. Spe 
cjalny dział informuje o agro
biologii Miczurina i Łysenki. 
Wykresy sugestywne i jasne mó
wią, dlaczego bogatsza jest wieś 
zelektryfikowana, dlaczego naj
lepszym systemem gospodarki 
zespołowej jest spółdzielczość 
produkcyjna.

To wywiera wpływ. Obiektyw 
na wymowa cyfr daje najbar
dziej prawdziwy obraz rzeczy
wistości.

Zresztą — oto dwaj rolnicy 
ze wsi Pajęczno: Adam Nowak 
i Antoni Baron. Niech powie
dzą, co myślą o Ruchomej Wy
bawię Gospodarczej.

— Wystawa przekonała nas, 
jaką wartość posiada zastoso
wanie mechanizacji i  nauki w 
lepszym życiu polskiej wsi. 
W idzieliśmy dużo ciekawych 
rzeczy rolniczych, chcielibyś
my, żeby u jrze li je  wszyscy 
chłopi...
Myśli o tym i kierownictwo, 

i organizatorzy wystawy. Za 
pięć-sześć dni samochody RWG 
opuszczą gościnne Pabianice, 
aby ruszyć dalej trasą szerzenia 
postępu wśród mas chłopskich.

(JOK)

nieproporcjonalnie niskie. Pod tym 
względem stała Polska na 7 m iej
scu (83,5 l na osobę), podczas gdy 
Szwecja, zajmująca pierwsze miej 
sce, miała 2U,2 l, Czechosłowa
cja — 198A.

Obecnie, gdy powstające na wsi 
placówki spółdzielni mleczarskich 
zorganizowały sprawnie działają
cy aparat skupu, gdy zakłady mle 
Czarskie ruszyły pełną parą, spra 
Wa konsumeji mleka i przetworów 
jest na najlepszej drodze.

Udział zakładów mleczarskich 
w zaopatrzeniu miast w mleko 
wynosił przed wojną 7 proc., o- 
becnie dochodzi już do 50. W 
1938 roku dostawy wynosiły 54 
mil. 1, a w 1948 roku — 220 
mil. 1. Dzienne spożycie mleka 
w miastach na głowę ludności 
wzrosło (na razie jeszcze nie
wiele) z 0,2 1 przed wojną do 
0,22 1 obecnie.

EKSPERYMENT
Z BARAMI MLECZNYMI 

Eksperymentalna placówka, jaką 
stał się pierwszy założony w  War 
szawie bar mleczny, zdała dosko
nale egzamin. Skalkulowane na 
‘najniższym poziomie ceny śnia
dań zwabiły rzesze konsumentów.

Sama Warszawa otrzymała do
tychczas 7 barów mlecznych. Jak 
daleko odbiega to od jej zapotrze
bowania, świadczy najlepiej fakt, 
że już na przyszły rok planuje się 
powiększenie ich liczby do 17.

Na terenie kraju prosperuje o- 
koło 80 barów. W 1950 roku licz
ba ich wzrośnie do 185. Można z 
góry przewidzieć, że nie będzie 
ona wystarczająca. Bary mleczne 
mają zawrotne po-wodzenie, które 
sezon wiosenny i letni jeszcze spo 
tęguje, tym bardziej, źe jak pro
jektuje CSMJ, będą one sprzeda
wały lody smaczne, tanie i o ile 
da się to przeprowadzić wT higie
nicznym opakowaniu.

MLEKO W BUTELKACH 
Mleko ma jeszcze jedną nieoce

nioną wartość. Oczyszcza krew, 
działając zapobiegawczo przeciw

różnego rodzaju zatruciom. Hut
nik śląski, pracujący przy wiel-> 
kich piecach, wydzielających ’za
bójcze gazy, zecerzy wdychający 
tlenek ołowiu, robotnicy zatrud
nieni w przemyśle chemicznym, 
uczeni w laboratoriach utrzymują 
się w pełni sił dzięki spożywaniu 
większej ilości pełnowartościowe
go mleka, które pasteuryzowane, 
w zalakowanych butelkach, dostar 
czają im zakłady pracy.

Ideałem jest, by takie mleko 
można było dostać w dowolnej 
ilości w każdej spółdzielni spo
żywczej, by mogło być rozwożo
ne po ulicach i  dostarczane do 
domów na zamówienie.

Z miesiąca na miesiąc rośnie 
ilość sklepów branżowych spół
dzielni mleczarskiej. Już jest ich 
1.030. Spółdzielczość mleczar
ska ma przed sobą wielkie zada 
nie — ulęcia całości skupu mle
ka i  rozprowadzenia go.

RĘKA W RĘKĘ 
Skup mleka daje najlepsze re

zultaty w' woj. pomorskim i poz
nańskim. Oba przekroczyły już 
zobowiązania, jakie nałożył na 
nie plan trzyletni. Poznańskie da
ło w tym okresie 571 mil. I, pomor 
skie — 334 mit. 1.

Natomiast Białystok pozostał da 
leko w tyle. Jeszcze nie wypełnił 
planu, w ramach którego miał do
starczyć 40 mil. 1. Jeszcze mniej, 
niż Białystok, dają woj. kieleckie, 
t rzeszowskie.

Zarysowuje się więc wyraźny 
podział województw na produk
cyjne i konsumcyjne. Do tych 0- 
statnich należą: Zagłębie węglo
we, Warszawa, Łódź, Dolny Śląsk 
i Wybrzeże.

Okręgi rolnicze aprowidują więc 
w mleko i  jego przetwory wszyst
kie nieomal centra przemysłowe. 
Miasto nie pozostaje jednak wsi 
dłużne, Można powiedzieć, że 
działają ręka w rękę. Do woje
wództw rolniczych jadą pociągi 
załadowane czarnymi bryłami we 
gla, jadą traktory i maszyny...

(am)

namo" odbvlo się święto sportowe 
z okazji X iI I  rocznicy Konstytucji 

’ Stalinowskiej, Wzięli w nim u- 
clział sportowcy wszystkich mo
skiewskich stowarzyszeń sporto
wych. Uroczystość rozpoczęła de
filada zawodników. Po defiladzie i

W iadom ości sportowe
Sportowcy Moskwy uczcili X II I- tą  rocznicę  

Konstytucji Stalinowskiej
W Moskwie na stadionie „Dy- , odbyły się biegi sztafetowe, hokei

stów oraz biegi w hokeju-bandy.
Zakończeniem uroczystości był 

mecz dwu popularnych drużyn 
moskiewskich CDKA j „Sparta- 
ka“ . Spotkanie to rozpoczęło m i
strzostwu ZSRR w hokeju.

O G ŁO S ZE N IA  DROBNE

HANDLOWE
WYROBY JUBILERSKIE — ze
garki — srebro. Kupno — sprze
daż. Nowak. W-wa, Nowy Świat 48.

3346 K

B-93294

DYSKWALIFIKACJA 
ZNANEGO PIĘŚCIARZA 

Łódzki Okręgowy .Związek Bok
serski rozpatrywał wniosek ŁKS 
„Włókniarza“ ' o dyskwalifikację 
Marcinkowskiego, za niesportowy 
trvb życia. Zarzad ŁOZB postano
w ił zdyskwalifikować Marcinkow
skiego na okres 3 miesięcy z zawie 
szeniem kary na jeden rok.

k o l a r z e  w z y w a j ą
DO WSPÓŁZAWODNICTWA 
Kolarze sekcij ZKS „Kolejarz" 

(Gniezno) stwierdzili, że współza
wodnictwo w sporcie należy roz
szerzyć, punktując również udział 
członków w' życiu społecznym i w 
szkoleniu ideologicznym.

W celu szybszej realizacji histo
rycznej uchwały Biura Polityczne

go KC PZPR, sekcja kolarska we
zwała do współzawodnictwa pozo 
stałe sekcje macierzystego klubu 
i zaapelowała do zarządu klubu, 
by podjął on wezwanie ZKS ,Stal“ 
z "Poznania, zgłaszając klub do 
współzawodnictwa ogólnopolskie
go.

MISTRZOSTWA SZACHISTÓW 
WIEJSKICH W ZSRR

W tegorocznym turńeju szacho
wym o mistrzostwo kołchozu uczest. 
niczy ponad 300 tys. osób. Rozgryw 
ki zakończyły się już we wszystkich 
okręgach Federacji Rosyjskiej, a 
obecnie odbywają się półfinały, u- 
poważniające zwycięzców do udzia
łu w rozgrywkach finałowych, które 
rozpoczną się na początku przyszłe
go roku. Tak masowych turniejów 
nie zna dotychczas historia szachów.

Wydawca : N a c z e ln y  K o m ite t  W y k o n a w c z y  Z je dnoczonego  S tro n n ic tw a  
L u d o w e g o . R ed a g u je : K o m ite t .

R e d a k  c J 
W arszaw a, u l. F lo r y  5, te l. 8.03-01 i  8.58-05 

z o lim s k ie  83, te l.  8.69-18 i  8.69-19.
R ed a kc ja  nocna  A le  a Je ro- 

E e d a k c ja  rę k o p is ó w  n ie  zw raca .

A d  m i n l i t r a c j
W arszaw a , A le je  J e ro z o lim s k ie  83. T e l. 8-69-19.

P r e n u m e r a t a
m ies ięczna  w  k r a ju  150 zi. za g ra n ic ą  300 z l. K o n to  P. K . O. 1-8666. 
P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na leży  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres, 

A d m in is tra c ja ,  W arszaw a, u l.  A le je  J e ro z o lim s k ie  83.

— 300
— 400
— 540
— 660

— 170
— 240
— 360
— 460

C e n n i k  o g ł o s z e ń  w y m i a r o w y c h .
(za 1 m m  szer. 1 szp a lty )

, R o z m ia r T e k s t Za te k s te m  N e k ro lo g i
do 70 m m  z ł. — 200 z ł. — 120 z ł. 120
od 71 „  do 120 m m  „

I „  121 ,, do 200 m m  „
| „  201 „  do 300 m m  „
Iponad 300 m m  .,

D r o b n e :  70 z ł za w y ra z . P o szu k iw a n ia  p ra c y : 40 z ł — za w yraz .
M in im u m  10 s łó w : M a k s im u m  30 s łów .

B i l a n s e  — 100% d ro ż e j. W  n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h , ś w ią te c z n y c h  i  spe
c ja ln y c h  50%  d o p ła ty .

o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e :  B iu ro  O g łoszeń i  R e k la m y  — W arszawa,
o raz  w s z y s tk ie  O d d z ia ły  W o jew ó d zk ie  
L . S. W .

N ależność za og łoszenia  n a le ży  p rz e k a z y w a ć  do  N a ro d o w e g o  B a n ku  P o l- 
sk iego  na r - k  ż y ro w y  n r . 1022. P o d o d d z ia ł w  W arszaw ie , u l.  Z ło ta  1 luo  

do P. K . O. na k o n to  1-956.
Za te rm in o w y  d ru k  ogłoszeń R ed a kc ja  i  A d m in is tra c ja  n ie  odpow iada. 

D ru k a rn ia  L . S. W . W arszaw a, A le je  J e ro z o lim s k ie  »3

— 160 
— 280
— 360
— 500
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Pomieść m ustroju demokratycznym
Przeglądając biuletyny polskich 

instytucji wydawniczych spostrze 
żerny, że nasza twórczość beletrysty 
czna znacznie w ostatnich czasach o- 
slabta. Dlaczego? Na pytanie to od
powiedzieć nie łatwo.

Powieść, przynajmniej tak, jak ją 
rozumiemy dzisiaj, należy do now
szych rodzajów literackich i rozwija 
ła się stosunkowo wolniej od poetyc 
kich epopei i poematów. Stworzyła 
ją już starożytność i nie obce są nam 
i  dziś nazwiska greckich i rzymskich 
beletrystów: Longosa z wyspy Les- 
bos, autora powieści pasterskiej — 
„ Dafnis i Chloe” , Tytusa Petroniu- 
sza Arbitra, który światowy rozgłos 
zdobył sobie wspaniałą „Ucztą Try- 
malehiona", a przede wszystkim 
Apulejusza z Madaury, autora „Prze 
mian", najpoczytniejszego jeszcze w 
epoce Odrodzenia.

Rzecz jednak charakterystyczna, że 
gdy epopeje Homera powstały już 
w IX wieku przed Chrystusem, po
czątek powieści greckiej datuje się 
dopiero od Arystydesa z Miletu, któ 
ry żył w II  lub może nawet I wieku 
przed naszą erą i  jest autorem zbio 
ru nowel, nazwanych „Opowieściami 
milezyjskimi” . Można się wprawdzie 
upierać, że ILIADA i ODYSSEJA 
są również powieściami, ale nie zmie 
ni to stanu rzeczy i dobrze udoku
mentowanego przekonania o ścisłym 
związku powieści z ekonomicznym 
rozwojem społeczeństwa. Świadczy 
już o tym właśnie rozwój powieści 
greckiej dopiero pod koniec doby 
hellenistycznej, a u Rzymian w cza
sach cesarstwa. W obu tych przy
padkach życie prywatne w oczach 
społeczeństwa większego niż dawniej 
nabrało znaczenia i pozwalało śle
dzić jednostkę na tle bardzo ju ł za
awansowanych form ustrojowych. 
Nie bez wpływu na powieść by'o też 
niemal całkowite równouprawnienie 
kobiet w życiu towarzyskim.

W  średniowieczu powieść rozwija 
ła się wolniej, tworzyli ją pątni 

cy dla pobożnych chrześcijan (po
wieść religijna) lub autorzy często 
już świeccy, którzy dla kobiet ukła
dali tak zwane powieści kurtuazyj
ne. Oba rodzaje choć dość były po
pularne, nie stały się jednak maso
wymi na tyle, aby ogarnę'y wszyst
kich. Niemniej przetrwały do na
szych czasów, o czym świadczą 
książki, jeszcze teraz spotykane na 
jarmarkach wiejskich, które rozpow 
szechniają liczne żywoty świętych, 
a szczególnie „Żywot św. Genowefy", 
czasami zaś nawet i „Ojca Wergi-

\ na to przykłady również w literatu- 
I rze polskiej. Po Kaczkowskim bo
wiem i Kraszewskim pozytywizm 
wyniósł Bolesława Prusa, a z nim 
tematykę mieszczańską i mieszczań
skie ambicje, tak żywo opisane w 
„Lalce". Wcześniejszy był jednak 
Honoriusz Balzak, za czasów które
go demokratyzacja i uprzemysławia
nie życia szły krok w krok z nara
staniem realizmu i przewagą powie 
ści nad innymi rodzajami literacki
mi. Powieściopisarze stali się przy 
tym sami fabrykantami książek, jak 
tenże Balzak, Dumas, a u nas Kra
szewski Powieść zaczęła zalewać 
rynek wydawniczy stając się pow
szechną i  codzienną strawą ludzi. 
Jej triumf był zupełny. Poetów po
dziwiano wprawdzie nadal, ale umy 
słami już od czasów Walter Scotta 
prawie wyłącznie zawładnęli powie
ściopisarze.

W  beletrystyce ustaliły się rów- 
lież szybko wielkie style naro

dowe i narodowe zagadnienia, zwią
zane z największymi nazwiskami pi 
sarskimi. W beletrystyce też otwo
rzyła się najszybciej droga awansu 
dla talentów samorodnych, powieść 
nie stawiała bowiem przeszkód tego 
rodzaju, jakie stawiają teatr i essey, 
operujący abstrakcjami. Dzięki te
mu po Tołstoju na szczyty literatury 
rosyjskiej mógł wejść samouk Mak
sym Gorki, a u nas obok najwięk
szych mistrzów pióra stanął Lucjan 
Rudnicki, autor „Starego i nowego". 
Okazało się, że dla powieściopisa- 
za, przy niewątpliwym oczywiście 

talencie wystarczają: sama znajo
mość życia, wrażliwość i wyobraź
nia, studia natomiast mogą być mu 
mniej potrzebne, przynajmniej nie 
są bezwzględnie konieczne. Toteż 
gdy mieszczaństwo zaczęło się chwiać 
i .gdy idee postępowe ogarnęły naj
pierw robotników, a później chło
pów, mogli oni bez większych prze
szkód sięgnąć nie tylko po władzę, 
ale i  sztukę. Z tym momentem znaj
dujemy się już w początkach wieku 
XX.

Wiek ten w bardzo charaktery
styczny sposób zaważył na powieści. 
Mieszczaństwo wchodząc w okres 
imperializmu stało się w swej dzia
łalności i  twórczości chaotyczne, a 
jednocześnie dialektyczny charakter 
dziejów wysunął na ich widownię no 
we siły, stawiające czoło burżuazji. 
Te nowe siły posiadały własną ety
kę i estetykę, znalazły się poza tym 
w ostrej walce. Jaki to miało sku
tek? Mieszczaństwo czując się za
grożone zaczęło spoglądać wstecz ku

cjałnych, jest ona literacką lawą w 
ciągłym ruchu". To rozwojowe poj
mowanie powieści odpowiada dialek 
tycznemu rozumieniu życia i jedno
cześnie tłumaczy właściwą funkcję 
literatury postępowej, która nie od
ciągając człowieka od rzeczywistości 
pokazuje mu jej realia w perspekty
wie przyszłości.

Nie jest to zadanie łatwe, prze
ciwnie — bardzo nawet trudne, wy
maga przy tym specjalnego przygo
towania., Zdaje się więc, że znajdu
jemy się w okresie przestawiania na 
szego wzroku z przeszłości w przy
szłość i dlatego polska beletrystyka 
jeszcze milczy. Z powieścią jesteś
my przed Wielkimi wodami hfera- 
ckiej twórczości, z której wyłonić 
ma się nowa forma myśli i  zdarzeń. 
Pisarze oszołomieni przemianami, 
przekształceniem świata nienawiści 
i egoizmu w świat miłości i brater
stwa, czekają na własną dojrzałość 
wewnętrzną, aby sprostać nowyip, 
swym zadaniom. W ustroju demokra 
tycznym powieść będzie bowiem na-

liusza” . Prawdziwa powieść masowa | czasom swej bezwzględnej hegemo- 
i zarazem ludowa zjawiła się jednak 
tuż po średniowieczu, kiedy dojrza
ła klasowa świadomość mieszczań
stwa i kiedy przemiany ekonomiczne 
dzięki technicznym wynalazkom sta 
ły się o wiele szybsze niż dawniej.

Znakomity, postępowy krytyk fran 
cuski, Thibaudet, w „Problemach po 
wieści" stwierdził, że powstanie praw 
dziwej beletrystyki zbiegło się z pow 
staniem wielkiego przemysłu. Nie 
jest to zbyt ścis'e, choć ogólnie słusz 
ne, nie można jednak zapominać, że 
nie by’oby rozwoju powieści w erze 
przemys'owej bez romansopisarzy 17 
i 18 wieku, takich jak Francuz Fu. 
retiere, przyjaciel Boileau’a, Raci- 
ne‘a, Moliera i  La Fontaine‘a, któ
ry napisał aż do brutalności reali
styczny „Roman bourgeois" o dzie
jach adwokackiej rodziny Voliicho- 
nów. Zresztą być może, że źródeł po 
wieści nowoczesnej szukać należy 
jeszcze dalej, w dziele Honoriusza 
dUrfe (1568—1625) pod tytułem 
„Astrea” , gdzie autor po raz pierw
szy zrywa z bajeczną starożytnością 
i przenosi akcję w czasy nowsze. O- 
tworzyło to drogę do tematów z rze 
czywistości, doświadczanej bezpo
średnio.

Z rozkwitem mieszczaństwa przy
szedł rozwój drukarni, szkół i kobie 
ty. Przekształcające się szybko spo
łeczeństwa dostarczały coraz obfit
szego materiału powieściowego, wzra 
stał krąg bohaterów i krąg rozwa
żań o życiu, śmielej już obejmując 
codzienne sprawy ludzkie. Można

nii. Jest to całkiem zrozumiałe, jeśli 
wytłumaczenia tego zjawiska poszu-

rzędziem walki o przyszłość czło
wieka i kultury.

Czy wobec tego cały dotychczaso
wy kierunek rozwoju beletrystyki 
należy odrzucić? Nie. Przeszłość wy 
doskonaliła narzędzia literackie w 
zadaniach, które nic lub prawie nic 
ludziom nie przynosiły, narzędzie to 
jest jednak bardzo cenne i  przydat
ne również do zadań nowych. Litera
tura w ustrojach poprzednich służy
ła przede wszystkim „estetycznym 
zabawom", trudno jej było od fan- 
tastyczności, „metamorfoz'' cudów 
przejść do widzenia rzeczywistości 
w jej istotnych kształtach, ale prze
cież drogę tę ostatecznie odbyła i to 
nie napróżno. Nie napróżno, bo dziś 
w ustroju demokratycznym powieść 
wyzwolona jest z błędów przeszłoś
ci i gotowa do nowej służby. Jest 
to więc jakby moment nowych na
rodzin i dlatego dotychczasowego 
milczenia polskich beletrystów nie 
należy rozumieć opacznie. Jest to 
milczenie przed prawdziwą burzą 
twórczości socjalistycznej.

Paristiuoujy Instytut Sztuki

GRZEG ORZ T IM O F IE JE W

Budowa
Dajcie wierzbom plączące pieśni, 
niech się łzawi zielona krtań!
A  nam żywym, męskim, cielesnym 
innych dróg, innych zdań.

Jest nieodkryte piękno
rzeczy ludzkich, prostych i niezwykłych.
Rzucony na papier miękko
mocniejszy od stali produkcyjny wykres.

Dzień wita uśmiechem,
noc samotnością wysoką
twórczych ramion prostopadły pion.
Koła transmisji wołają: budowa!
A  moje słowa do drugich narodzin drżą 
i chociaż wiotkie
chcą objąć, by miłować, miłować!

Tak piękna nie jest ani gwiazda ranna.

Pod niebo trud wyprowadzić 
to zarys eposu.
Jak triumfalna struna
nawołuje mnie każdy wzrost ze snu i ziemi. 
Tak wiele głosów!

RADA Ministrów powołała do Ży 
cła nową instytucję naukowo- 

badawczą, działającą w ramach Mi 
nistemst-wa Kultury i Sztuki, a po
święconą organizowaniu i popiera
niu prac, dotyczących twórczości 
artystycznej. Jest to Państwowy In 
stytut Sztuki, który chwilowo mie
ści się jeszcze W gmachu Minister
stwa, lecz już w roku następnym 
przejdzie' do własnego budynku, 

Instytut powstał z połączenia b. 
Studium Teatrologicznego i z b .  
Państwowego Instytutu Badań Sztu 
ki Ludowej, ale obejmuje znaczne 
już szerszy zakres zainteresowań, 
prdzielonych między cztery sekcje: 
teatru, sztuki ludowej, plastyki i nu 
zyki. Poza tym przewiduie się stop 
niowe powoływanie do życia konT - 
sji oraz zespołów naukowo-badaw
czych, w pierwszym rzędzie trzech 
komisji dla zagadnień akadiorckie- 
go szkolnictwa artystycznego, a mia 
nowicie: 1) teatru i filmu, 2) pla
styki, 3) muzyki. Jako podstawowa 
komisja naukowa powstanie komi
sja metodologii badań oraz teor:i 
sztuki; dla zasad planowania w za
kresie kultury odpowiednia komi
sja planowania, dla kontroli i  oce
ny komisja sprawozdawczości i sta
tystyki.

Przy Instytucie powstaną rów
nież: Centralna Biblioteka Sztuki 
z czytelniami i Centralne Archiwum 
Dokumentacji Artystycznej z pra
cowniami, wśród nich uruchomiona 
zostanie pracownia fotograficzna.

Utworzenie Państwowego Insty
tutu Sztuki stało się koniecznością 
z chwilą rozpoczęcia wielkiej ofen
sywy ideologicznej w' dziedzinie kul 
tury. Ofensywa ta wymaga plano
wego i możliwie szybkiego stworze 
nia właściwych teorii estetycznych 
oraz naukowego ich rozwinięcia w 
poszczególnych badaniach jak i 
twórczości. Podjęta już przez Mini
sterstwo Kultury i Sztuki zasądn' 
cza reforma wyższego szkolnictwa 
a rty s ty c z n e g o  stawią p o n a d to  przed 
Instytutem szczególnie doniosłe 
zadania w zakresie naukowej opie
k i nad tym szkolnictwem.

Do szczegółowych zadań Instytu
tu należeć więc będzie popieranie 
i samodzielne prowadzenie badań 
naukowych z zakresu sztuki, inicjo 
wanie i podejmowanie własnych wy
dawnictw, współpraca ze wszystki-

mi zainteresowanymi instytucjami 
naukowymi i urzędami w kraju oraz 
za granicą, a również koordynacja 
prac z zakresu sztuki polskiej, pro
wadzonych poza Instytutem.

Działalność Instytutu nie ograni
czy się w ten sposób do samych ba 
dań naukowych. i akcji wydawni
czej; stanowiąc ośrodek zaintereso
wań wszystkimi działami sztuki w 
ujęciu teoretycznym i historycz
nym, zajmie się on ściślej związka
mi mię?tey sztuką a życiem oraz po 
trzebami Państwa i społeczeństwa 
w ich drodze do socjalizmu.

Instytut istnieje stosunkowo nie
dawno. powołany zos+a! do życia u- 
chwałą Rady Ministrów z dnia 30 
listopada br., a już jego działalność 
dała pewne wy- ki. Sekcja Sztuk 
Plastycznych Instytutu utworzyła 
dwa zespoły redakcyjne dla opraco
wania dwu słowników: ,.Słowniki 
sztuk plastycznych”  i „Słowmks 
biograficznego artystów polskich”. 
Zespoły te współdziałać będą jak 
najściślej z Instytutem Historii 1 
Sztuki przy Uniwersytecie War
szawskim.

Innym ciekawym wydawnictwem 
tej samej sekcji będzie dwutomowa 
antologia krytyki sztuki, obejmują
ca wiiek: X IX  i XX.

Państwowy Instytut Sztuki od 
1 stycznia 1950 roku przejmie rów 
nież dwa czasopisma muzyczne; 
„Kwartalnik muzyczny”  i „Ruch mu 
zyczny” . Na miejsce tych wydaw
nictw, przy zrewidowaniu i rozsze
rzeniu ich dotychczasowych progra 
mów, wydaw-ane będą następujące 
wydawnictwa • muzyczne: „Rocznik 
muzykologiczny”  — publikacja ści
śle naukowa o niewielkim nakładzie, 
podstawowy periodyk „Muzyka” ri
ra z dla szerokiej popularyzacji mu 
zyfci „Gazeta muzyczna” .

Oczywiście, co wynika już zresz 
tą z podanych szczegółów, Państwo 
wy Instytut Sztuki działać będzie 
w myśl podstawowych zasad mar-
ksistowsko - leninowskiej nauki O 
sztuce. Program ideologiczny j esté 
tyka realizmu socjalistycznego sta 
nowie będzie zatem podstawową me 
todę twórczą i badawczą w pracach 
Instytutu.

Da to polskim twórcom i naukow 
com właściwy oręż do walki o sztu 
kę socjalistycznego humanizmu, o 
sztukę szczęścia i dobra. (Rod)

STANISŁAW  PIOTROWSKI

Mickieujicz — Puszkin — Słowacki
R

kać w psychologii, ale mieszczań
stwo to również zaczęło przyglądać 
się sobie samemu pisząc wielotomo 
we powieści o swoich -zęsto degene 
rujących się już rodzinach. W ;ed 
nym i drugim przypadku oddalało 
się jednak od rzeczywistości, bo al
bo uciekało w przeszłość, albo kon. 
centrowało się na fragmentach życia 
nie interesując się prawie wcale pro 
cesami ogólniejszymi.

Powieść pozwala ieói ak pokazać 
coś więcej, wizję cieku i człowie
ka, rozeznać znaki przyszłości. Rze
czywistość jest przecież tylko fazą 
przejściową z przeszłości w pizy- 
szfosć jest,' jak określa to dialek
tyczny materializm — ruchem rozwo 
jowym z form zamierających w I je
my nowe, nadch niżące. Powieść po
winna więc być również zwrócona 
w przyszłość, aby człoweka teraź
niejszego widzieć w jego możliwoś
ciach rozwojowych, a nie statycznie, 
stojącego jakby w miejscu. To zada
nie wziął na siebie nowy realizm, 
realizm socjalistyczny — estetyczny 
kierunek ludowych demokracji.

zy wiemy teraz, co to jest po
wieść lub rozumiemy dlaczego 

twórczość beletrystyczna w PolsU 
osłabła? Jeszcze nie zuocłnie, ale 
już łatwiej niż poprzednio na pyta
nie to znajdziemy odpowiedź

ok 1949 obfitował w wielkie i 
doniosłe rocznice, które nazwi

ska Mickiewicza, Puszkina i Słowac 
kiego uczyniły własnoścjn mas ludo 
wych. Żaden z tych największych po 
etów ubiegłego wieku nie chciał- sła
wy urzędowego uznania, nie chciał 
„laurów kapitolu” , ale tak jak Mic
kiewicz, najwyżej stawiali: „Wia
nek, rękami wieśniaczki osnuty, z 
modrych bławatków i zielonej ru
ty”-

Dzięki Rewolucji Październikowej, 
która niszcząc tyranię kapitalizmu na 
oścież otworzyła wrota kultury dla 
szerokich mas robotniczo - chłop
skich, powstały realne możliwości 
zbliżenia tych dawnych rewolucjoni
stów ducha do dni dzisiejszych. Jed 
nocześnie niszcząc szowinizm stwo
rzyła podstawy do zrealizowania mi
łości między narodami, tego zasad
niczego postulatu, który Puszkin w 
wierszu o Mickiewiczu tak ujął: ,On 
mówił o czasach idących, kiedy na
rody, zapomniawszy o sporach, zjed 
noczą się w wielkiej rodzinie". Czasy 
takie nadeszły, skoro w 1949 roku 
odbywały się akademie i obchody 
ku czci trzech wieszczów zarówno w 
Warszawie, jak iw  Moskwie, K ijo
wie, Sofii, czy Pradze.

c

jednak z niemniejszym podziwem, i skę wywalczą . Wiara w lud była dla 
uznaniem i miłością jak Mickiewicz, | Słowackiego wiarą w odzyskanie nie 
odnosił się do jego twórczości. j podległości, świadczy o tym również 

Wszyscy oni byli piewcami wol- jarzące się słowo „LUD w zakończę 
ności i kochali lud, w imieniu k!ó-j  n'u „Anhellego .
rego występowali. Twórczość ich jest ■ Tl Mickiewicz bierze czynny udział 
wybitnie narodowa, ludowa, a jedno J i r Aw walce z tyranią. Najpierw w 
cześnie dzięki swoim najszla chętniej i szeregach Filomatów w Wilnie, póź- 
szym, postępowym tendencjom — o- | niej w Trybunie Ludów wreszcie w 
góinoludzka. Widzieli krzywdę ludu Legionie. Puszkin wiąże się z Deka- 
pańszczvźnianego i dali temu uyraz bryslami i ich walką przez swą re- 
w licznych utworach, II części wo.ucyjrą twóiczość. Słowacki włą-
„Dziadów” Mickiewicza czytamy: cza się do ruchu rewolucyjno - wyz 
„Przywiązano mię do sochy, dziesięć woleńczego w Powstaniu Listopado- 
pęków łozy. Każdą kość, jak z kio- wym t?30 roku. Pisał wtedy: „Do
su żyło, jak od suchych strąków gro broni. Oto ludu zmartwychwstanie ,  
chy od skóry mojej odbito... Mąż z ciemnej pogłębienia toni, z popto- 
mój już na tamtym świecie, córkę łów Feniks nowy, powstał lud. 
zabrałeś do dworu, matka w chacie W twórczości swej — zarówno Mic
leży chora przy piersiach maieńkie 
dziecię".

Puszkin zaś w wierszu pt. „Wieś" 
napisał: „Nie widząc łez, nie slysząi 
jęków, wybraniec losu — ludziom 
na nieszczęście — tu pan okrutny z 
rózgą w ręku przywłaszczył sobie 
prawem pięści dobytek, trud i wol

kiewicz, Puszkin jak i Słowacki wal 
czyli w imię wspólnego hasła: „Za 
naszą i waszą wolność . Poeci nie 
doczekali się jednak radosnej chwili 
obalenia caratu. Ho jego obalenia 
było jeszcze daleko, -ale pełni wiary 
w zwycięstwo o wyzwolenie naro
dów z jarzma despoly i tyranii car

czemnego posiadacza. Tu aż do gro 
bu aż do grobu w jarzmie, włtód u-

Omawiając ich twórczość i dzia- i dręki, omdlewało ciało i nadzie/a 
łalność, ograniczyć się musimy ; znika, tu dziewczęce wdzięki kwit- 

do spraw najistotniejszych. Mickie- 1 ną dla podlej żądzy rozpustnika (tłu 
wicz poznał Puszkina w czasie swe- maczył J. Tuwim). Oto ob.az wsi

pańszczyźnianej i tragedia ludu 
Słowacki w 1846 Foku, po powsta

niu chłopskim pisał w liście oo

ny czas oracza. Tu chyląc kark nad skiej, walczyli nieustępliwie, Mickie. 
pługiem, pod biczami, pokornie wie- wicz w Trybunie Luciów pisał: „Stała 
cze się cudzymi zagonami rab nik-

go pobytu w środkowej Rosji Oba; 
zawarli wtedy serdeczną przyjaźń i 
wzajemnie wielki odczuli dla siebieW okresie rozkładu kultury miesz

czańskiej powieść wchłonęła w sie- j szacunek. Dali temu wyraz w swej 
bie wszystkie rodzaje literackie. Był j twórczości. Puszkin w wierszu „Mic 

istotnie twierdzić, że rozkwit powie j to naturalny skutek jej powszech- | kiewicz" a Mickiewicz w artyku-
ści szedł w parze z rozwojem miesz ! ności i  uniwersalizmu, trzeba więc le poświęconym Puszkinowi po jego _ . .
czaństwa i postępem mieszczańskiej | przy jąć  tu określenie Edgara Mori- ' tragicznej śmierci, pod którym pod- sku z nędzy zostawał, nasi brać,a 
demokracji. Wspomniany Thibaudet na, również krytyka francuskiego, pisał się nie nazwiskiem, a dwoma

szlachty, piętnując obłudę obszarni- 
czą: „Pragnęliśmy wolności, a sami 
niewolnikami złego byliśmy. Pragnę 
liśmy swobody i szczęścia, a w uci-

ujął to w ten sposób: „Powieść i de 
mokracja idą w parze". Znajdujemy

który napisał: „...powieść nie ma za
kreślonych granic, nie ma form spe-

słowami: „Przyjaciel Puszkina” . Sio 
wacki nie znał osobiście Puszkina,

chłopi. Uszanuj grubą siermięgę — 
nawoływał jeszcze Słowacki — bo 
to strój przyszłych żołnierzy, co Pol

i na ruinach despotyzmu 
wyryje lud nasze imiona •

(tłum. J. Tuwim)
A w odzie „Wolność" nawoływał; 
„Wietrznego losu faworyci; 
tyrani świata, drżyjcie dziś!
A wy, odważną pieszcząc myśl, 
powstańcie, nędzni niewolnicy".

Słowacki znów z głębokim szacuń 
kiem wspomina w „Beniowskim" De 
kabrystów: Rylejewa, Murawiewa- 
Apostoła, Bestużewa, Pestela, Rumi 
na. Pełen uznania jest jednocześnie 
dla Puszkina. Oddawanie czci Deka* 
brystom, wymordowanym przez ca
ra, jest stwierdzeniem wspólnych dą 
żeń do wyzwoleńczej rewolucji naj
lepszych postępowych działaczy poi 
skich i rosyjskich. I w „Fantazym’' 
pobrzmiewają te same jeszcze echa, 
spotykamy tam takie słowa: „...Na 
Sybirze ja miał jednego sercem przy 
jaciela r— Tak my z nim często wy
chodzili pod krzyże, na których imię 
Rumina, Pestela i drugich...

Czyż można się teraz dziwić, że 
Polska Ludowa — Polska ro

botników i chłopów sięgnęła do naj 
wyższych wartości swego naro-du z 
przeszłości i uczyniła z nich pow
szechną własność szerokich mas. 
Walka z analfabetyzmem, z krzyw
dą ustroju kapitalistycznego, walka 

zabobonem,

nienawiść i wojna potrzebne są tyl 
ko naszym despotom dla utrzymania 
swego panowania. Rosjanie nie mo
gą być długo narzędziem despotyz- \
mu... Narody nie są nigdy zaintereso z ciemnotą, zacofaniem i

walka o upowszechnienie kultury iwane w tym, aby się wzajemnie ni
szczyć. Dzień obalenia despoty bę
dzie pierwszym dniem pokoju i przy 
jaźni narodów". W wierszu „Do przy 
jaciół Moskali" Mickiewicz bardzo 
starannie oddzielił naród rosyjski od 
caratu, naród darzył przyjaźnią, ca
rat nienawiścią,

Puszkin w wierszu do Czadajewa
przekonywał:
„O, druhu, wierz mi, wzejdzie ona 
szczęśliwa gwiazda nad ojczyzną. 
Zerwie się Rosja przebudzona

oświaty, walka o nowego człowieka, 
który w bratniej miłości z innymi 
narodami postępu walczy o świato
wy pokój, o wyzwolenie i sprawied 
liwość dla wszystkich ludzi pracy 
na świecie — to wszystko wypływa 
z ducha naszych wieszczów. Lud poi 
ski w końcu roku jubileuszowego 
składa im swój głęboki hołd oświad 
czając, że nigdy nie zapomni tych 
trzech nazwisk; Mickiewicza, Puszki 
na, Słowackiego.


